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§"^3^* Numer pojedynczy kosztuje 1 o groszy.

D la  w y g o d y  Szanow nych A b on en ­
tów zam iejscow ych, którzy się  z  zaprenume­
rowaniem C z a s u  spóźnili, o g ła s z a  się  d w u ­
m i e s i ę c z n a  przedpłata, to je s t  na m iesiąc  
S ier p ie ń  i W r z e s i e ń  b. r. kwartału  
lii. w kwocie z łr ,  3  kr. 2 0  mon. konw.

A dm in istracya  D ziennika Czas.

Kraków 25 lipca.
W  szeregu  złożonych w parlamencie do­

kumentów tyczących się ostatnich propozycyj 
wiedeńskich, stanęliśm y wczoraj na Nr. X V I .

Nr. X V II  zaw iera notę hr. Buola do lir. 
Colloredo, udzieloną lordowi Clarendon przez 
p o sła  austryackiego w L ondynie, a. roszącą  
datę W ied eń  2 0 g o  maja. N otę tę jak nie­
mniej za łączon e przy niej podwójne propo- 
zy cy e  w iedeńskie, projekt do traktatu i ar­
tyku ły tajemne, znają już nasi czytelnicy; 
od niej bowiem zaczęliśm y publikacyę tych 
dokumentów w Nr. 1 6 2  pisma naszego. P o ­
mijamy ją  w ięc teraz i przechodzim y do

N. XVIII. Hr. Clarendon do hr. Westmoreland.
Foreign-Office 2 go czcrwca.

Milordzie! Przesyłam niniejszem kopię depeszy 
hr. Buola do hr. Colloredo, którą ten ostatni złożył 
w moje ręce. Powiedziałem posłowi austryackiemu, 
że po uwaźnem odczytaniu tego dokumentu z żalem 
wyrazić muszę, iż propozycye, których rząd królowej 
podpisać nie moźc, ponowione zostały przez rząd 
austryacki; lecz źe lir. Buol wątpić nie może o szcze­
rości naszego żalu po tak licznych dowodach, jakie 
odebrał od rządu Królowej, które go przekonać win­
ny były o ważności jaką przywiązuje rząd angiel­
ski do udziału Austryi w sprawie, która Austryę 
więcej bezpośrednio dotyczy, aniżeli państwa Za­
chodnie i w sprawie, w której rząd Królowej myśleć 
nie m ógł, aby mu pomoc Austryi mogła być od­
mówiona. Powiedziałem hr. Colloredo, iż przedyskuto­
wałem już z nim wszystkie punkta jedne po drugich 
propozycyj przesłanych przez hr. Buola, źe zdanie 
S u  Królowej przesłane Panu zostało w depeszy 
2 | ć i  X ° m j .  i udzielone hr. Buol; ie  gdy dru-
rra propozycya została mi także przesłaną za pan- 
Ł r j o Ł t w e r n ,  odpowie,. » .  t.kow , , p rre -

Colloredo depesrę moj, .  29

żvcze sobie un iknąć w szelk iej drażliwej dyskusyi, 
która* stosownie do depeszy hr. Buola wydaje nu 
się być zupełnie zbyteczną, lecz że znajduję-w tych 
depeszach niektóre oświadczenia uczynione hr. Col­
loredo i bar. Hubnerowi, nad któremi wolno mi bę­
dzie zrobić kilka uwag. W depeszy do p. Hubnera, 
hr. Buol m ówi, że Austrya daje pomoc stopniową 
wielkiej wagi i wartości dla Turcyi warując źe za 
każdym nowym okrętem jaki Rosya wystawićby mo­
gła, sprzymierzonym wolno będzie dodawać stoso­
wną siłę stacyom swoim na morzu Czarnem, i źe 
w razie gdyby Porta zagrożoną się być sądziła, wol­

no jej będzie powołać na swą pomoc sprzymierzone 
eskadry.

Co do tego punktu pozwoliłem sobie zauważać, 
iż zdaje się jakoby spuszczono z oka prawdziwy 
przedmiot trzeciej rękojmi, iż nietylko tym sposo­
bem propozycya Austryi nie usuwa przewagi Rosyi, 
ale nadto dąży do ustalenia tej przewagi między 
sprzymierzonemi i Rosyą. Taki stan rzeczy nie był­
by pokojem, ale byłby przygotowaniem bezprze- 
stannem do wojny i ciągłej niespokojności dla Eu­
ropy. Porta, mówiłem, nie żąda od żadnego mocar­
stwa pozwolenia, aby sprzymierzeńców swych po­
wołać na pomoc w razie niebezpieczeństwa. Sułtan 
będzie to zawsze mógł uczynić z swej własnej woli 
i bez żadnego odwoływania się; a gdyby propozy­
cya Austryi była przyjętą, a potęga eskadry rosyj­
skiej żadnego innego ograniczenia nie doznała, na- 
tedy eskadra ta byłaby ciągłą dla Turcyi pogróżką, 
a Sułtan miałby ciągle prawo wzywać pomocy swych 
sprzymierzonych, którzy dla honoru byliby obowią­
zani na pomoc mu przybywać. ^

W  razie grożącego niebezpieczeństwa, eskadry 
sprzymierzone mogłyby przybyć za późno, aby ura­
tować Turcyę; a nawet w razie gdyby niebezpie­
czeństwo zagrażało, lub też było tylko do przewi­
dzenia , siły morskie Anglii i Francyi nie byłyby 
wzywane na morze Czarne jak tylko w celu, aby 
odeprzeć napad rosyjski, i we wszystkich tych oko­
licznościach Europa byłaby zawsze w obawie, źe u - 
siłowania wspólne sprzymierzonych będą dążyć do 
ograniczenia potęgi politycznej Rosyi w ten sposób, 
aby jej było niepodobnem lub przynajmniej bardzo 
trudnem nadużywać swych materyalnych zasobów; 
bo dopiero uchylenie przewagi Rosyi na morzu Czar­
nem, byłoby środkiem do dopięcia tego celu, gdyż 
zmniejszenie a nawet zniszczenie eskadry rosyjskiej 
nie wystarczałoby jeszcze na odjęcie Rosyi tych ko­
rzyści nad Turcyą, jakie jej daje jej położenie jeo - 
graficzne.

Powiedziałem, iż podzielam zupełnie opinię hr.Buola, 
albowiem jest do życzenia, aby potęgę polityczną 
Rosyi ograniczyć. Lecz zamiast rozpoczynania no­
wego problematu, którego praktyczne rozwiązanie 
nie je s t  nawet przedmiotem najmniejszej wzmianki 
ze stro n y  lir. Buola, sądzę , iż  roz tro p n ie jszem b y  by ło , 
aby sp rzym ierzen i og ran iczy li sio do k w esty i w  spo ­
rze b ę d ą c e j , to je s t :  jak im  sposobem  u rzeczy w i­
stnić trzecią podstawę i położyć kres przewadze ro­
syjskiej na morzu Czarnem; dotąd zaś nie odkryto 
jeszcze drogi prostszej i skuteczniejszej nad ograni­
czenie sił morskich Rosyi na morzu Czarnem w ten 
sposób, aby cyfra tych sił pogodzić się dała z bez­
pieczeństwem Turcyi.

Hr. Buol w depeszy do hr. Colloredo wyraża sil­
ne przekonanie, że propozycya Austryi ku urzeczy­
wistnieniu trzeciej podstawy zmierzająca, będzie sku­
teczną, zupełną i zgodną z interesem Europy. Jcg° 
Ekscelencya dodaje, że odrzucenie tej propozycyi 
przez mocarstwa Zachodnie, nie pozwala Aus ryi 
zrzucić wyłącznie na Rosyę odpowiedzialności za nie­
udanie się negocyacyj. .

Co do tego zrobiłem uwagę, że Francya î  An­
glia, które są w wojnie z Rosyą i wielkie juz po­
czyniły ofiary, muszą mieć wolność sądzenia same 
przez się o warunkach, pod jakiemi zawrzećby mo­

gły pokój dający się pogodzić z ich honorem 
z przedmiotem, dla którego zrobiły te poświęcenia 
Konieczność w jakiej się znajdują, odsunięcia propo­
zycyi austryackiej dowodzi, źe zdaniem ich propo­
zycya ta nie jest ani skuteczną ani zupełną, ani 
taką, żeby z niej korzyść Europa odnieść mogła. 
Ależ Rosya, dodałem, odrzuciła warunki, które Au­
strya uznała jako słuszne same w sobie i dla po­
koju europejskiego konieczne i z godnością Rosyi 
pogodzić się dające. Ztąd, że Rosya takowe odrzu­
ciła, i źe mocarstwa Zachodnie nie mogą podpisać 
warunków później przez Austryą podanych i cał­
kiem od tamtych różnych a celowi zamierzonemu 
nieodpowiednich, wnosić z słusznością nie można, 
aby Francya i Anglia stawiały zapory do zawarcia 
pokoju i aby Rosya uwolnioną być miała już od wy­
łącznej nagany za nieudanie się negocyacyj.

Muszę także, powiedziałem, wynurzyć żal z tego 
powodu, źe hr. Buol jest dzisiaj zdania jakoby pro­
jekt ograniczenia sił morskich Rosyi uważany być 
nie mógł inaczej jak tylko za jeden z tych warunków, 
do nałożenia których strony prowadzące wojnę wy­
raźnie sobie zastrzegły prawo po za sferą czterech 
punktów, którychby nałożenia mogły wymagać dalsze 
kroki nieprzyjacielskie; albowiem JEkscellencya je ­
żeli się nie mylę, nie zapatrywał się z tego pun­
ktu na rzeczony projekt ograniczenia, rozbierając go 
nawet z pełnomocnikami Anglii i Francyi, popiera­
jąc go na konferencyach, i polecając go do przy­
jęcia pełnomocnikom rosyjskim jako środek najlep­
szy do urzeczywistnienia trzeciej podstawy. Przed­
miotem trzeciej podstawy jest położenie kresu prze­
wadze rosyjskiej na morzu Czarnem; ograniczenie 
floty rosyjskiej na tem morzu ściąga się naturalnie 
do tego przedmiotu i nie jest to wcale projektem 
odrębnym ani oddzielnym od czterech podstaw, a 
sprzymierzeńcy zastrzegli sobie prawo przedłożenia 
go stosownie do okoliczności jakie wypadki wojenne 
sprowadzić mogły. Prosiłem hr. Colloredo aby za­
pewnił hr. Buola, iż nie wykluczamy bynajmniej 
z góry tak jak to przypuszczać się zdaje, każdego 
innego projektu równie skutecznego, lecz że odsu­
wamy i nadal odsuwać winniśmy wszelkie środki 
oczywiście bezsilne do dopięcia celów któreśmy za­
m ierzyli.
. . .^ r ‘. G olloredo u czy n ił uw agę, iż w y p ad a ło b y  zro­
bić n ie jak ie  ofiary, aby  się  zapew nić  o p rzym ierzu  
A ustry i. Pow iedziałem  i e  je s te m  zu p e łn ie  je g o  zd a ­
nia i żeśm y okazali A ustry i w szystk ie  w zg lędy  ja k ie  
tylko mieć można było. Przez wzgląd jedynie na 
Austryą, Anglia i Francya przystały na cztery pun­
kta i zgodziły się na rozpoczęcie negocyacyj o po­
kój; źe jedynie tylko dla Austryi, dla jej widoków 
i dla zapewnienia się o współudziale tego mocar­
stwa w spraw ie, która uważaną być może jako 
istotnie najwięcej Austryą obchodzącą, Anglia i Fran- 

kierunek według którego inaczej nie 
y- y y postępowały, dopókiby wypadki wojenne nie 
Y yjasniej oznaczyły wzajemnych stanowisk mocarstw 

prowadzących wojnę.
. ^ r‘ Colloredo szczególny kładł nacisk na wielkie 
in eresa będące w grze dla Austryi i na ryzyko 
g( yby miała prowadzić wojnę z Rosyą nie mogąc, 
rachować na pomoc materyalną ze strony mocarstw 
zachodnich, gdy tymczasem obawiaćby się mogła

złej woli a może nawet kroków nieprzyjacielskich 
ze strony Prus i innych państw niemieckich.

Odpowiedziałem, źe rząd Królowej nietylko nie 
wątpi o słuszności tych uwag ale nadto wielką do 
nich przykłada ważność, źe zawsze kładł na szalę 
wszystkie niekorzyści jakie Austryą zdaniem jej 
własnem otaczają; źe do Austryi należy zdecydo­
wanie się między okolicznościami o jakich mówi lir. 
Colloredo, a zobowiązaniami jakie ma względem 
mocarstw zachodnich; lecz jakąkolwiek decyzyą po­
weźmie i w jakikolwiek sposób Austrya uważać bę­
dzie swe interesa i swe zobowiązania, rząd Królo­
wej dołoży wszelkich usiłow ań, aby stosunki przy­
jazne istniejące obecnie między temi dwoma kraja­
mi, utrzymały się niezachwiane. Z innej strony je ­
dnakowoż mamy prawo uważania się za najlepszych 
stróżów naszego honoru i za najlepszych sędziów 
naszych interesów, a Austrya nie ma prawa uskar­
żać się jeźeliśmy nie chcieli przyjąć warunków któ­
reśmy uważać musieli za niezgodne z naszym ho­
norem , nieskuteczne dla interesów do których straży 
Anglia i Francya się zobowiązały.

Jestem itd. (podp.) Clarendon.
P. S. Milord zechce przeczytać tę depeszę hr. 

Buol i wręczyć mu kopią jeżeli tego JEkscellencya 
sobie życzy.

N. XIX. Hr. Westmoreland donosi o odebranej 
depeszy hr. Clarendona i o udzieleniu takowej hr. 
Buol. Minister spraw zagranicznych austryacki obie­
cał przesłać na nią szybką odpowiedź. (Dok. nast.)

M o re s p o n d e n c y a  C zasu .
Wiedeń 22 lipca. 

co Uroczystość Niepokalanego Poczęcia obchodzona 
w tej stolicy po raz pierwszy dzisiaj, odbyła się z nad­
zwyczajną okazałością kościelną i świecką. Na niesz­
porach wczoraj odprawionych w kościele katedralnym 
Śgo Szczepana przez Arcybiskupa znąjdował się Arcy- 
książę Franciszek Karol i Arcyksiężna Zofia. Na nabo­
żeństwie celebrowanera dziś rano o 9 przez przewiele­
bnego arcypasterza znąjdowali się NN. Państwo i cała 
dostojna rodzina cesarska, tudzież ministrowie i wyżsi 
urzędnicy cywilni i wojskowi. O 4ej z południa roz­
poczęła się wielka procesya od kościoła katedralnego 
do obrazu Najś. Panny na I l o f  i stamtąd przez H o- 
h en m a rk t i B isch o fsg a sse  Z powrotem do kościoła. Szły 
naprzód zebrania miąjskie, potem młodzież szkolna, 

do," 0'y schronienia itp. Następnie duchowieństwo 
ze wszystkich parafij z chorągwiami; rada miąjska, mi- 
nistrowie, radzcy tajni, szambelani w pełnych mundu­
rach i z gromnicami w ręku. Potem książę Arcybiskup 
z kapitułą. Za nimi Cesarz, z gromnicą w mundurze 
marszałka państwa i odkrytą głową. O kilka kroków 
opodal N. Pani w pysznej srebrzystej sukni wyszywa­
nej w kwiaty z ogonem niesionym przez urzędników 
dworskich. Na głowie miała Cesarzowa bogaty-diadem 
z kwiatami. Za N. Panią szły księżna Lobkowitz, ks. 
Schwarzenberg i inne cztery datny honorowe w boga­
tych sukniach z ogonami niesionemi przez liberyą ubraną 
w odpowiednie sukniom kolory. Procesyą zamykała 
wspaniała gwardya dworska piesza. Na Graben z bal­
konu u księcia Bibesko przypatrywali się temu uderza­
jącemu widokowi książę Montpeńsier z żoną i siostrą

C<$Ć S lM W S IB IT C m  
TYGODNIK WARSZAWSKI.

X X IX .
D ziijo piśmiennictwa —  Przesądy literackie —  Życie Ho- 

zyuaza przez Eichhorna.

Po rozmaitych nowinkach i drobnostkach warszaw­
skich, pozwólcie przepleść Tygodnik czemsiś ważniej- 
szem. Owóż źródłem prawdziwej przyjemności umy­
słowej są dzieła wyborowe, które stanowią niejako re- 
prezentancyę twórczości i najwyższego postępu w każ- 
dęj gałęzi wiedzy i sztuki.

Za wskazówkę do tego służyć powinny dzieje pi­
śmiennictwa, które wypowiedzieć mąją wielkość duszy, 
wielkość zdolności naczelnych pisarzy, i połączyć ich 
ogniwem bratniego życia, dążności i wząjemnego do­
pełniania się.

Tego rodzaju historya literatury, jest dopiero w za­
wiązku, lecz objawia poranne dążności swoje w kra­
jach , które weszły na drogę czystego rozwoju umysło­
wego, zostawiwszy bibliografię na stronie.

Ale wszystko organizuje się na ziemi podług poło­
żenia sił żywotnych i wynikłych stąd usposobień. Gdy­
by po Bentkowskim, tak wysoko zasłużonym w swo- 

jćj literackiej epoce, ludzie ukształceni i zdolni przystą­
pili do oddzielenia wyborowych pisarzy od miernoty; 
gdyby starali się rzucić żywsze światło na każdego 
z nich znaczenie, mielibyśmy dotąd ząjmnjący obraz 
wórczej i postępowćj umysłowosci polskiej, któryby 
świetnością swoją budził prawdziwe zdolności krajowe

do wyższych nieco szczebli pojętności ludzkiej.
Inne wcale zrobiło wrażenie dzieło Bentkowskiego: 

p ow szechność naukowa ujrzaw szy takie bogactwo lite­
ratury krajowej, chciała ten zaszczyt pow iększyć zbie­
raniem nieznanych dotąd pism polskich.

Stąd to powstały trzy nowe klasy literatów: biblio- 
grafy, bibliofile i bibliomany, czyli szaleńcy książkowi. 
Pierwszy rzęd najwięcej przyniósł korzyści, jakkolwiek 
były one tylko materyalne. Drugi wprowadził zwyczaj 
zakładania bibliotek prywatnych w kraju, które rzeczy­
wiście bardzo pomnożone zostały; a trzeci stał się śmie­
sznym, niedozwalając np. rozcinać dzieł najciekawszych, 
dla tego tylko że w tym stanie przez dwieście lub trzy­
sta lat pozostały.

Taki pogląd na literaturę, nie został bez szkody na 
wzrost czystąj oświaty: umysły przyzwyczajały się do 
pojęć ograniczonych, które za piśmiennictwo brały P° 
prostu wór śmieci, a przytem utwierdzały się przesądy 
dawne o wartości pisarzy kosztem rozsądku.

Stąd to dawały się widzieć takie drobiazgi w gł°" 
wach najpracowitszych literatów; stąd przesądy prze­
chodzące od pokolenia do pokolenia i uporczywe trwa­
nie w błędzie; stąd w końcu nieznajomość warunków 
niezbędnych do ocenienia dzięjów piśmiennictwa.

Dziś nawet niektórzy z młodych literatów i poetek, 
największe niedorzeczności prawią o wychodzących pło­
dach, niewiedząc ku jakiąj stronie wskazuje postępowa igle-

Niechże przyjdzie wybierać pomiędzy Majorkiewiczem  
a Kondratowiczem , wnet się sąd urywa i czczem u wy- 
razowaniu ustępuje miejsca.  ̂ Krążą sw obodnie w  tej 
sferze zdania, że  sztuka zależy jedynie na silnem w y­
daniu , a to ostatnie na nam iętności; skąd wypada wnio- 

! s e k , że  wolno jest niemieć artyście w yższego  światła  
i charakteru, a o nam iętność tak ła tw o!...

Poprzednie pokolenie utrzymywało, że Iliada Homera 
należy do literatury polskiąj; że księciem poetów na­
szych jest Krasicki, a mówcą Stanisław Potocki; re­
szta zatem podług tej feudalnej zasady, byli to hrabio­
wie lub szlachta literacka.

Styl stanowił epokę w literaturze, na czele której 
stanął Józef Szymanowski za przekład  Świątyni We- 
nery w Knidos. A jak przyjdzie sąd o dawniejszych 
pisarzach naszych, to już czysty zamęt.

Kochanowski jest wzorem poetów, Rey żarłokiem  i 
•warchołem-, Grochowski praiodziwym poetą-, Szymono- 
wicz Teokrytem  i Wirgilirn; Trembecki raze n Pinda- 
rem, Horacym  i S a fą ; Naruszewicz znakomitym liry­
kiem a Skarga złotoustym.

Prześlicznie!... ależ trzeba pierwej wartość każdego 
oznaczyć ściśle, i niepowtarzać na ślepo zdań cudzych 
zaczerpniętych często w źródle przesądów.

. Środki do tego już się zwiększyły: wielu pisarzy od 
nięjakiego czasu dokładniej jest rozebranych, wyobraże­
nia zdrowsze są powszechniejsze. Oparli niektórzy o- 
cenę płodów wszelkiego rodzaju na barwie charakte­
rowej i wywrócono bóstwa literackie bałwochwalczo 
podziwiane. Ale krok ten nie jest ostatnim, pozostąje 
jeszcze utworzenie wieńca z kwiatów rozumu i serca. 
Wtedy to miernota pójdzie w zapomnienie, przesądy 
znikną, a bibliografia stanie się paleologią.

Nie tak dawno jak pisma ogłosiły, że Dr. Antoni 
Eichhorn kanonik dyecezyi warmińskiej, wydał w Mo- 
guncyi biografię Stanisława HozyUsza, oceniającą nie 
tylko zasługi jego w kościele katolickim, ale i zalety 
literackie. Sprawozdawca o tej publikacyi mniema, ze 
warta jest tłumaczenia na język krąjowy z  powoinu ro­
żnych materyałów, odnoszących się do dziejów pols ic .

Eichhorn czerpał wiadomości sweye ze czterech źró­

deł: zTretera, Reszki, archiwum dyecezalnego i z pism 
Hozyusza.

Że zaś biograf ograniczył się do samych faktów, 
niezapuszcząjąc się w rozumowania, wypada stąd, że 
zaleta pracy wypłynęła ze źródeł. Owóż Treter i Reszka 
należą raczej do słabych niepoglądowych pisarzy; ar­
chiwum dyecezalne zamyka sprawy bieżące lub niepo­
rozumienia z kapitułą, a pisma Hozyusza uoszą cha­
rakter wiekowy.

Więcej sto lat temu jak krytyka przyznała Treterowi 
chęć podobania się i zabobonność, zaś wartość histo­
ryczną nadzwycząj niską. Reszka znany Jesf z bąjek 
a nawet niedorzeczności, o których przekonać się mo­
żna z opowiadania wypadków zaszłych w kościele el- 
blągskim, które niełatwe są wcale do powtórzenia.

Co do samego Hozyusza rzecz jes pewna, że ra- 
częj był wielkim dyplomatą > kolumną kościoła kato­
lickiego , aniżeli najpierwszym pisarzem dogmatyki i zrę­
cznym politykiem, mimo najgor i\\ szych w tym wzglę­
dzie usiłowań, bo niezagro zi drogi Socynianom do 
krąju, ani p r z e s z k o d z i ł  rozwinięciu reformacyi w Polsce.

Do przyszłego jedna zawodu okazywał wielkie od 
młodości u s p o s o b i e n i e ,  rrzed wyjazdem do uniwersy­
tetu krakow skiego , m ai się oblec w sukienkę Domini­
kanina w ileńskiego5( w Uczelni głównąj toczył spory 
z protestantami, pozniąj oddał się pod opiekę dwóch 
b is k u p ó w , a trzeciego na wyjeździe do Krakowa witał; 
Za ich więc przychylnością skończył nauki we Wło­
szech, i został sekretarzem królewskim.

rosada ta ułatwiła mu otrzymanie biskupstwa cheł­
mińskiego i warmińskiego. Tu się poświęcił całkiem 
pracom teologicznym, i inowierców bez wytchnienia ścigał.

A tej właśnie epoce ukazali się w Polsce cudzo­
ziemcy, prześladowani w krąjach swoich za skłonność



2 CZAS z Czwartku 26 Lipca 1855.

strya bardzo m ądrze zrobiła, że z  tego przechodniego 
czasu postanow iła, ile można, korzystać, i arm ią sw o­
ją  w tak znacznej liczbie zredukow ała. Fundusze o- 
szczędzone m ogą się stać bardzo korzystnem i, gdy 
chwila działania nastąpi.

W edle wiadomości z Erdinannsdorf febra N. Pana 
nie opuszcza. Pogłoski krążące, że król choruje na 
wodną puchlinę, są  fałszyw e. Gmin czgsto więcej po­
głoskom wierzy, niż prawdzie, chociażby inu takow a 
z najpewniejszego źród ła  przychodziła.

W yjeżdżam  na tydzień na wieś. W  chwili? w której 
stosunki niemieckie zyskały  w Frankfurcie now ą pod­
staw ę spokojnego rozw oju, mogę to tem śmielej uczy­
nić, mając przekonanie, że nie zrobię wam przez to 
żadnego uszczerbku. _________

nanie, że prędzej czy później Fould ministerstw o stanu 
opuści. Pragnie tego najwięcej K s. Napoleon, posądza­
ją c  Fonlda o orleanizm. Ks. Napoleon trzym a się na 
baczności, bo wie, że ja k  na dziś Francya je s t zdania, 
iż po Napoleonie Illcim cesarstw o u s tan ie .—  Po dzie­
sięciodniowym pobycie, baron de Heckerren, am basador 
holenderski w W iedniu, dziś Paryż opuścił. Zrobił on 
ofioyalną w izytę tylko hrabiemu W alewskiem u, ale wie­
le w izyt dyplomatycznych odebrał.—  Od dwóch m iesię­
cy baw i w Berlinie p. Giraud, dawny minister a  teraz 
inspektor uniwersytecki. Wielu sądzi, że pod pokryw ką 
n au k o w ą , p. Giraud odebrał m isyą polityczną. —  P o­
tw ierdza s ię , że położenie hr. de Persigny w Anglii 
je s t dobre. Hrabina de Persigny, jako  córka Neya, była 
dobrze przyjętą. T rudno jednak aby m ogła używ ać 
takiego wzięcia w wielkim świecie i na dw orze, jak ie­
go używ ała hr. W alewska. Hrabina W alew ska, dosta­
ją c  w darze od arystokracyi angielskiej bransoletkę

sw oją księżną K lem entyną tudzież je j mężem księciem 
Koburg-Kohary. Ulice i okna zapełnione były ludem.
Procesya trw ała  do godz. 5 \ .  NN. Państw o i W yso­
ka  rodzina cesarska wrócili do pałacu w  pysznych 
sześciokonnych powozach. Pogoda nie dotrzym ała do 
końca, lecz deszcz m ały nieprzeszkodził obrzędowi, 
prócz że N. Pani i dam y przybyły do kościo ła w  po­
w ozach.

Berlin 2 2  lipca, 
f  Z Frankfurtu nadeszła tu  wczoraj w iadom ość, że 

A ustrya z łoży ła  w Bundestagu przedstaw ienia swoje 
w kw estyi wschodniej na posiedzeniu w tym celu zwo- 
łanem  dnia 19 b. m. Z łoży ła  je  w ięc wcześniej, niż 
się m ożna było tego spodziew ać. Z łożyła je  w szakże 
widocznie po poprzedniem porozumieniu się z Prusam i, 
i to takiem, ja k  je  nota pruska z dnia 5go b. m. o- 
kreślata, a  odpowiedź austryacka na nią, o której 
w  przeszłym  liście wspominałem, w  formalnym w zglę­
dzie przyjm ow ała. T o  też w łaściwych obrad w B undes­
tagu nad przedstawieniami Austryi nie było. W ydział 
zajm ujący się sprawam i oryentalnemi sform ułow ał na­
tychm iast projekt uchw ały, a  P rusy  w niosły, żeby ró ­
wnie bez żadnej zw łoki nad projektem tym głosowano.
Z aw iera on następujące takiej osnow y punk ta : 1) Bun­
destag składa Austryi podziękowanie za  je j usiłow ania 
podjęte w  interesie pokoju ; 2) Bundestag ośw iadcza, 
w zgodzie z  opinią i wnioskami A ustryi, że przestając 
na odw ołaniu się do dawniejszych Bundestagu uchw ał 
w spraw ie wschodniej, nowych obow iązań przyjmować 
na siebie nie uw aża za potrzebę; 3) B undestag ośw iad­
cza, że tak zw ana gotow ość w ojenna ma być i nadal 
utrzym aną. W szystkie te p u n k ta—  trzeci z m ałą od­
m ianą w redakcyi, proponow aną przez P ru s y —  zosta­
ły  jednom yślnie przyjęte. Tylko pełnomocnik baw arski 
w strzym ał się od g łosow ania; nie odebrał bowiem był 
jeszcze  instrukcji, opóźnionej nieobecnością króla ba­
warskiego w Monachium. W łaściw a więc uchw ała po­
w yższych trzech postanowień, w ym agająca w szystkich 
głosów , nastąpi dopiero w przyszłem posiedzeniu. Z a ­
razem mowa je s t o tern, że punkt trzeci o tyle będzie 
zmodyfikowany, że kilku pomniejszym państw om  daną 
będzie ulga w dźw iganiu ciężarów  spow odow anych go­
tow ością wojenną.

Widzimy z całej tej uchw ały, że w łaściw e stanowi- „
sko Austryi i P rus we względzie zasady w niczem  nie nuje przekonanie, że  za  dni 15 albo w ieża M alechowa ikiiKa dni tem u ln d ip en d a n ce  zosta ia  zatrzym aną na
je s t dotknięte. Porozum ienie się obu państw  i Niemiec zostanie w z ię tą , albo flota ro s jjsk a  zostanie zniszczo- poczcie, dla tego, że zaw ierała now y list jenerała Chan-
je s t, ja k  powiedziano, więcej formalne niż zasadnicze, ną. Niewiadomo dotąd, gdzie w ylądują w ysłane 4 0 ,0 0 0  garniera, odpowiadający na św ieżą edycyą Pamiętników
W idać jednakże z osnow y tejże uchw ały, że polityka | nowego w ojska. Mówią o wylądow aniu pod Eupato- Verona i przeczący, aby r. 1850  Thiers m iał zam iar
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Paryż 21 lipca.
Anglia i A meryka miały yellow fever a  Francya ma 

loan fever, febrę pożyczkow ą. Subskryptorow ie po- doznała zaszczytu jak i tylko spotkał księżnę Lieven, 
życzkowi zalegają przysionki m erostw , ra tu sza  i m in i-1 ale doznała tego zaszczytu po trzech latach am basady 
steryum finansów od Gej wieczorem, przepędzając sto- m ęża , kiedy księżna Lieven doznała go dopiero po 
jący  cały wieczór, całą noc i cały dzień następny. N u - ; dw udziestu latach am basadorskiego pobytu w Londynie, 
mera w ejścia sprzedają się po 2 ,  5 ,  10 a  nawet 15 Hrabina W alew ska dostała nadto portrety Królowej Wi- 
fr. Czekający zapalają w nocy świece, czytają dzienni- ktoryi, K s. Alberta i ich dzieci, z w łasnoręcznemi pod- 
ki, je d z ą , p iją  i jeżeli nie śp iew ają , to dow cipku ją .! pisami w szystkich. Królowa W iktorya trzym ała sam a 
Dzisiejszej nocy policya m usiała w sadzić do kozy zbyt rękę młodszych dzieci kiedy się podpisyw ały na por- 
hałaśliw ie dowcipnych i wesołych. P atrząc na tłumy tretach. Dar Królowej był zatem czuły i drogi. Hra- 
pożyczkowe, przypom inają się pomiinowolnie zgiełki r. bina W alew ska przybrała w odebrane portrety sw ój 
1848, z  różn icą , że tego razu  zgiełki nie m ają na c e lu ; dzisiejszy gabinet, w którym lubi przyjmować przyjeż- 
realizacyi wolności, rów ności i braterstw a, lecz real za- dżające Angielki. W  tym sam ym gabinecie znajduje się 
cyą zysku . Febra pożyczkow a panuje nietylko w Pa- w pięknem pudelku odebrana bransoletka, którą kupiła 
ryżu lecz w całej Francyi. Niepodobna przewidzieć sam a arystokracja  angielska ze składek 50-frankowych, 
skutku subskrypcyi. Z daje s i ę ,  że subskrypcye 50 ale do której kupna chciała się przyczynić cała londyń- 
frankowe nie pokryją pożyczki i że tego razu bankie- ska City.—  Wiecie że jenera ł de Orenneville P aryż o- 
rom coś się dostanie. Ostatniego razu E otszyld złożył puścił.
napróżno do skarbu 2 0  milionów. Tyleż on z łoży łj Niemożna ju ż  za ta ić , że prawo o do tac ji armii źle 
w czo ra j, ale w nadziei ze złożył pieniądze nie napro- funkcjonuje. R ząd daje zastępcom  1000  fr ., kiedy 
żno. Dyrektor kassy  w mmisteryum finansów, Prz!J- kompanie daw ały im 3 do 4 0 0 0  fr. R ząd ma zam iar 
muje w swojem własnem  biórze subskrypcye wielkich poddać pod o5rady Rady sta[]U projekt do p raw a , na 
bankierów, senatorów  i dygnitarzy cesarskich. Na tem tnocy którego zastępcy będą pobierać 3 0 0 0  fr. nagro- 
się ogranicza dzisiaj fawor rządow y. | dy. Cierpienia krym skie nie dają ochoty wysłużonym

W iadom ości z Krymu są  dobre. Cholera praw ie zu- 2 0łnierz0in do zostaw ania w szeregach pod Śebast.jpo- 
pełnie ustała. Um ysły nabierają otuchy i zacierają me- ]em j zapisyw ania się w  zastępstw o. Z apisy  w za- 
snaski zaszłe  między Francuzam i a Anglikami z powo- stgpstw o są  tylko [lczne w  annij pozostałej we Francyi.
du nieudania się ostatniego ataku. W  Tulieryach pa- j

Ł ’ Kilka dni tem u Ind&pendance zosta ła  zatrzym aną

sław ą Napoleona III.—  Po kilkudniowym deszczu,
my znow u czas gorący.

P rus w sprawie wschodniej, tak ja k  w nocie z dnia 5 
b. m. skreśloną zo sta ła , je s t i w państw ach Z w iązku 
niemieckiego przem agąjącą. A jeżeli i A ustrya i pań­
stw a zw ykle z nią w  zgodzie będące przystąpiły  po­
w yższą  uchw ałą do tejże polityki, to w prawdzie nie 
w ypada jeszcze  z tego, żeby były odstąpiły swego za­
sadniczego stanow iska, lecz że obecną chwilę uw ażały  
za  dość w ażną, ażeby przynajmniej zagw arantow ać 
aktem uroczystym  ten stopień porozumienia s ię , który 
w obecnych okolicznościach był jedynie możebnym. U- 
chw ała, o której mow a, je s t i z tego w zględu w ażną, 
że m ożna w niej upatryw ać odpowiedź daną pośrednio 
przez Z w iązek niemiecki, gabinetowi francuzkiemu w zy­
w ającem u A ustryą do dopełnienia zobow iązań traktatu 
2go grudnia. Nie trudno domyślić się, jak ie  co do tych 
mniemany ch obow iązań postanowienie je s t Austryi. P ru ­
sy  i Niemcy dalej iść nie chcą, ja k  w skazane m ają 
daw nięjszą uchw ałą B undestagu; dalej i A ustrya nie 
pójdzie. Niechaj m ocarstw a zachodnie rozw ażą, co im 
dalej czynić w ypada. Pew nym  być m ożna, że aż do 
wzięcia Sebastopola nic przeciwko Austryi i Niemcom 
nie przedsięw ezm ą, że naw et prasa zachodnia, przynaj­
mniej francuzka, aż  do tego czasu bardzo oględnie o 
polityce Austryi rozpraw iać będzie. A że wzięcie Seba­
stopola bardzo się jeszcze może opóźnić, a  nawet stać 
się niepodobnem, więc nie ma się wcale czego obawiać, 
aby stosunek m ocarstw  zachodnich do Austryi tak  prę­
dko się zmienił. Lecz rów nie pew ną rzeczą je s t, że  
gdyby m ocarstw a p o zy c ją  sw ą  w  Krymie odniesieniem 
jakich nadzwyczajnych korzyści popraw iły, natychmiast- 
by ton postępow ania swojego oględny zmieniły. Au-

ry ą , ale zapew ne dla nierozdzielania s i ł ,  w ylądow anie: zrobienia coup d E ta t .
w K am ieszu nastąpi. O w ysłaniu na wschód m arsza ł-; Elekcye municypalne idą niedbale. W  Mans nie przy- 
ka B araguay d’Hiliers nie ma ju ż  mowy. Legion^ an- szło do żadnego rezu lta tu ; w Avignon na 3 0  oborów 
gielski zm ydujący się w Anglii ma się udać do Kars. zrobiono tylko G, w Soissons na 23  tylko 15, a 
Jeńcy rosyjscy w liczbie 5 0 0  przeznaczeni na wymia- w Chateau Thierry na 2 3  tylko jeden. — 1 Dawniej are­
n ę , wypłynęli ju ż  do Odessy. Minister wojny posłał sztowani w Nantes zostali w ypuszczeni na w olność, 
do Petersburga przez legacyą B aw arską 5 0 ,0 0 0  fr. dla ale od tego czasu zrobiono nowe aresztow ania. Kiedy 
jeńców  francuzkich. Pow rót ks. Cambridge na wschód Paryż je s t spokojnym , prowincye baw ią się w bąiki 
w ytoczył kw estyę , czy i Ks. Napoleon na wschód po- rewolucyjne i coup d 'E ta tow e. Bajka o m arszałku de 
wróci. Cesarz pragnąłby pow rotu, ale w ystaw a zatrzy- Castellane je s t tak niedorzeczną, Że pow tórzyć jej Ha­
m uje Ks. Napoleona w Paryżu. Pow rót Księcia zape- wet nie m ożna.— Na południu rozpoczęły się żniw a, a 
wnie nie nastąpi aż  po skończeniu w ystaw y. w Paryżu sprzedaje się ju ż  zboże algierskie. —  Teatr

Mocya Roebucka upadła i lord Palm erston zwyciężył, angielski upadł i zabaw nem  było, że aby ułatw ić akto- 
W iadom ość ta zosta ła  dobrze przyjętą w Tulieryach. roin powrot do Anglii, aktorowie w łoscy musieli dać 
Spraw a dyplomatyczna je s t w zaw ieszeniu. W szystko reprezentacyą na ich benefis. Na plecach nieszczęśli- 
zależy od wzięcia Sebastopola. Kto mówi dziś więcej wych aktorów  angielskich, P aryż chciał dać widać wyż- 
w tym przedmiocie w ystaw ia się na to sam o szyder- szość  sztuce rasy latyńskiej nad sztuką rasy saksoń- 
s tw o , jakie  spotkało St. Marc G irardina, autora dość j  skięj. Rachela daje ostatnie reprezentacye. Aby ją  
nierozsądnego artykułu ogłoszonego we wczorajszych | zobaczyć, trzeba płacić bilet GO do 8 0  fr.—  Mamy cią- 
D &batach. P aryż  widząc pokój po wzięciu S eb asto -, gle dużo cudzoziemców. T eatra i ogrody są  pełue. 
po la , myśli ju ż  o przyszłych dyplomatycznych konfe-1 W ystaw a utrzym uje i ustala sw ą  repu tacyę, że jes t 
rencyach i reorganizuje Europę zachodnią, kosztem w yższą  od londyńskiej. K s. Napoleon, prezes komisyi 
M ołdo-W ołoszczyzny, zostaw iając in  sta tu  quo  całą w ystaw ow ej, dał inicyatywę drogom żelaznym do za- 
północ, ale Paryż pokaże jeszcze  raz że się myli i prow adzenia, na w zór angielski konwojów expozycyj- 
chcąc niechcąc będzie m usiał prowadzić dalej wojnę. nych. Podróżni będą płacić o 40  ’/o taniej i będą ino- 
Thc Falkirk Herald i The Daily Express z  dnia 12 gli zabaw ić w Paryżu przez dni d w a , tj. przez nie- 
t. m., dzienniki szkockie, rozbierają w przychylnem świe- dzielę i poniedziałek. Trudno dziś obliczyć, ja k ą  m assę 
tle interesa północy.— K siężna Lieven bawi ciągle w Pa- 1 idnośei departamentowej zw alą do P aryża  drogi żela- 
ryżu, ale je s t dozorow aną. B yw ają u niej pp. Guizot, zne praw ie zupełnie ukończone. S łusznie mówi p. Gra­
de Morny i minister Fould. W izyty ostatniego nie są  nier de Cassaignac w dzisiejszym C om titu tionnelu , że 
dobrze widziane w Tulieryach. Panuje zaw sze przeko- ukończenie sieci dróg żelaznych fra <uzkich obsypie

J . C. K. Ap. M ość najw yźszem  postanow ieniem  
sw ojem  z dnia 8go  l ip c a , r a c z y ł p rzen ie ść  ra d z c f  
k am era lnego  i p rze ło żo n eg o  ad in in is tracy i o k ręg o ­
w ej kam eralnej w  T arnopo lu  A nton iego  M achotkę, 
w  ch a ra k te rz e  rad zcy  sk arb o w eg o  do dy rek cy i k ra ­
jo w e j skarbow ej w  K rakow ie; zaś p rze ło żo n eg o  ad -  
in in is tracy i o k ręg o w ej kam eralnej w e L w ow ie ra d z -  
cę  kam era ln eg o  G ustaw a Schurka , w  tym że samym 
ch a ra k te rz e  do J a s ła ;  następ n ie  zam ianow ać se k re ­
ta rza  sk a rb o w eg o  galicy jsk ie j dy rek cy i k rajow ej 
skarbow ej Jó zefa  L ukanza, rad zcą  kam eralnym  i p rze ­
łożonym  ad in in is tracy i o k ręg o w ej kam era lne j w  T ar­
nopolu.

J- C. M ość najw yższym  postanow ien iem  sw ojem  
z dnia 18go lip c a , ra c z y ł udzie lić  stanow czo  obsa­
dzić  się m ającą posadę  b u cha lte ra  rząd o w eg o  i p ie r­
w szeg o  p rze ło żo n eg o  tym czasow ej buch h a lte ry i rz ą ­
dow ej w K rakow ie, w ice -b u ch h a lte ro w i rządow em u 
Izby obrachunkow ej L w ow skiej W ilhelm ow i W eiglow i.

Stan cholery we Lwowie. D nia 2 0  lipca zapad ło  
na ch o le rę  osób 78, a 4 2  u m a r ło ; zaś na dniu 21 
lipca zach o ro w a ło  8 3 ,  a u m arło  25 . O gó łem  od 
pow stan ia  za razy  zach o ro w ało  2 0 4 6 , a uina”r ło  1036.

W ie d e ń  23  lipca. Korespondencya Austryacka 
podaje  następny  d ru g i a r ty k u ł o k o n g reg acy ach  
czyli zg rom adzen iach  stanow ych  w L om bardy i:

„O dkąd w ięcej niż 4 0  la t te m u , ja k  L om bardya 
i W en ecy a  w ró c iły  pod b e r ło  A u s try i, k ra je  te 
podniesione zo s ta ły  do stopnia k ró le stw a  L o inbardz - 
k o -w en eck ieg o  i podzielone na dw a o b ręby  adm i­
n is tra c y jn e , k tó re  pod lega ją  politycznym  w ładzom  
krajow ym  (g u b e rn ie ,  te raz  nam iestn ic tw a) w  M e- 
dyolan ie  i W enecy i.

„O bręb  L oinbardyi dzieli się  na 9 , a W en ecy i na 
8 obw odów  (zw an y ch  tam  prow incyam i) k tó re in i 
zaw iadują  w ład ze  obw odow e (d e le g a c y e ) . 

i „Na m ocy najw . P aten tów  z d. 7  i 2 4  kw ietn ia  
1815, w ładzom  krajow ym  i obw odow ym  dodano  do 
boku n ieu s ta jące  rad y  (k o lleg ia ) z cz łonków  różnych  
klass m ieszkańców , aby w ed le  w y raźn eg o  rozkazu  
cesa rsk ieg o  „ „ o  życzen iach  i po trzebach  m ieszkań­
ców  kró l. L o inbardzko-w eneck iegO  na d ro d ze  p ra ­
w nej w yw iadyw ać się i w zarząd z ie  publicznym  dla 
dobra k ra ju  k o rzy s tać  z opinii i rad y  re p re z e n ta n ­
tów  ic h .“ “

„ W  tym celu  dodano do rząd u  g u b e rn ia ln eg o  tak  
w M edyolanie ja k o  i w  W en ecy i k o n g re g a c y ę  c e n ­
tra lną  pod laską naczeln ika  k ra ju ,  a do kaźdój d e -  
legacy i k o n g reg acy ę  p row incyonalną  pod p re z y d e n -  
cyą naczeln ika obw odu (d e le g a ta )  i ko rporacyom  
tym  nadano ro z le g ły  Z akres działan ia .

„D o czynności ko rporacyom  tym  p rzydzie lonych  
liczo n o : w p ływ  na ro zk ład  i po b ó r podatków , u -  
d z ia ł w u łożen iu  reg u lacy i podatków , z a ła tw ien ie  
dostaw  w ojskow ych  ja k ie  na k ra j p rzy p a d a ją , sp ra ­
w ow anie p raw a nadzoru  nad obro tem  m ajątków  gm in, 
nadzó r nad publicznem i zak ładam i dob roczynnem i, 
szp ita lam i, dom am i s ie ro t ,  dom am i po d rzu tk ó w  ilp . 
tudzież d o zó r i zaw iadow an ie  p rzypada jących  na kraj 
d ró g  lądow ych  i w odnych .

„K ongregacyom  dozw olono ró w n ież  p rzedstaw iać  
N. Panu i w ładzy  rządow ej po trzeb y , życzenia  i p ro ­
śby  k ra ju  w  sp raw ach  publicznego  za rząd u ; m ożna 
by ło  nakon iec  w  te j m ierze  zas ięg ać  ró w n ież  ich  
rady  i zdania.

„Z ak resy  czynności k o n g reg acy j c en tra ln y ch  i 
p .ow incyonalnych  nie ty le  się m iedzy sobą ró żn iły  
pod w zg lędem  przedm io tów , ja k  racze j te m , czyli 
sp raw a ]aka odnosiła  się  do c a łe g o  ob rębu  krajo­
w ego lub do je d n e j ty lko p ro w in cy i, bo od tego  
za leża ła  kornpetencya kong regaoy i cen tra ln e j lub 
p row in cy o n aln e j; n a s tęp n ie : postanow ien ia  zasadn i­
cze  i w prow adzen ie  now ych jak ich  u rz ą d z e ń , ja k  
n iem niej sp raw y  w ażn ie jsze  z n a tu ry  sw oje j lub 
w iększej w arto śc i będ ące  choćby  ty czy ły  p o jed y n -

do reformy; ale były to jaskó łk i przelotne, które chw i­
lowo zatrzym yw ały się na różnych miejscach.

T ak  niejaki Spiritus holender po obiedzie u  Trzecie- 
skiego, rzucił od niechcenia ciekawe pytanie i w yje­
chał z K rakow a: biedny gospodarz trzy nocy niespał 
nad rozwiązaniem kwestyi. Podobnież Lelius Socyn, 
poznaw szy Kilku z ośw ieceńszej szlachty, dał początek 
gminie umtarzy. Myśl się krzew iła: profesor języ k a  he­
brajskiego w uniw ersytecie, S tankar, za  w ykład psal­
mów  dostał s>ę do więzienia b iskupiego , skąd uciekł­
szy  do P ińczow a, namówił Oleśnickiego do założenia 
zboru ewangielickiego. Orzechowski kanonik w szedł 
w zw iązki m ałżeńskie z panną C hełm ską; księża Lu- 
tom irski i Krowicki przeszi, do 0f,0ZU reform ow anego; 
Pac biskup kujaw ski zosta ł kas2 te]anein brzeskim ; ks. 
R adziw iłł czarny sprowfm21* e^&ngelików do Łubiszek; 
sam  Zygm unt A ugust brał lekcye od Ljsmaniniego o 
postępie nowej nauki.

Z  literatów Trzecieski i G rzegorz  Pauli, rozszerzali 
wyobrażenia zachodnie. Zgoła społeczność, w praw iona 
z o s ta ła  w ruch dotąd nieznany.

W  tak niebezpiecznem dla kościoła położeniu, f j0Zy_ 
usz  w listach do króla p isanych, w yrzuca mu opie sza_ 
łość jego  i przypom ina przysięgę; Lipom anowi legato­
wi papiezkiem u, w skazgje środki zatam ow ania takig0 
wylewu.

Prócz tego pisze sław ne dzieło Wyznanie wiary, 
którego m nóstw o wydań w yszło z a g ra n ic ę , a  w artość 
porów nana prawie z Melchiorem Canus. T a  czynność  
niezm ordowana, zw róciła uw agę papieża P aw ła  IV, któ­
ry na wniosek L ippom ana, pow ołał biskupa w arm iń­
skiego w r. 1558  do Rzym u.

Po naradach z książętam i K ościo ła , okazała się po­
trzeba zw ołania zboru ekum enicznego, który dla rychłej

śmierci P a w ła , nastąpił dopiero za P iusa IV.
Tym czasem  biskup H ozyusz , i tam niezapomniał o 

ewangielikach polskich, pisyw ał listy do kardynała K a­
rola B orom eusza, w ystaw iając w  nich niesławę swojej 
ojczyzny, że złych ludzi nietylko do siebie przyjmuje 
ale i zaszczytam i okryw a. Z ygm unta zaś Augusta w zy­
w ał do ukarania winnymh. N adew szystko w ścisłych 
zostaw ał zw iązkach z Jezuitam i Scrobeliusem i Magiu- 
sem. W ysłany przez Papieża do W iednia, nakłonił Ce­
sarza niemieckiego do czynnego udziału w koncilium i 
pomocy w namówieniu państw  niemieckich do tegóż 
uczestnictwa.

W liście pisanym z W iednia 13 stycznia 15G1 r. do 
kapituły w arm ińskiej, narzeka na brak pieniędzy, prosi 
o subsidium  charitativum i posyła dyplom odpustu dla 
ogłoszenia go w dyecezyi. List ten znajduje się w archi­
wum sztokolm skim .

T a  czynność i powodzenie w W iedniu, przyniosły mu 
dostojeństw o kardynała. Na concilium zaś, wysłany na­
przód został przez Papieża jak o  legat od boku kardy­
nał M antuański i dwaj b iskupi, jako  asesorow ie czyli 
prezesi. Po kardynale m antuańsk im , zosta ł legatem a 
latere H ozjusz , po niin P u teu s , a  w końcu Scripandus. 
Zm iany te zaszły  w  ciągu lat 3ch i nie zdąją się dow o­
dzić w yłącznej w ziętości i przewagi na concilium bi­
skupa warmińskiego, chociaż zaw sze do nąjważniejszych 
postaci tej epoki należał.

•it ° “kończeniu pamiętnego Soboru Trydenckiego, nie 
tylko w dziejach kościoła katolickiego, ale i powitanego 
w " ieku lGtym odrodzenia ludzkości i przyszłych na­
dziei , H ozjusz syt wielkości powrócił do P o lsk i, ale 
z a s ta ł dla siebie czasy nierównie cięższe od ty ch , któ­
re zostaw ił. Unitarze albowiem zagraniczni, ludzie wiel­
ce uczeni ja k  B landrata, Gentilis, Jan  Alciato, i Maciąj

Gribaldi, łatwo umieli nadać inny zw rot przekonaniu.
Nie wchodząc w rozbiór prawdziwości ich zdań, 

wspominamy tylko że Gentilis przypuszczał trzy części 
przyrody: s i łę , materyę i żyw otność. Verger niegdyś 
biskup jus tynopolitański , nieprzyjazny pisarz o soborze 
Trydenckim, jednał sobie przychylność zam ożnych w ła­
ścicieli. Skutkiem więc tych odm ian , zaprow adzono 
spory filozoficzno-religijne w  Piotrkowie pod bokiem kró­
la i za  zgodą sejmu.

Pole zatem dla działania H ozyusza otw orzyło się 
znow u w ielkie, lecz ze zm ianą środków ; w tej albo­
wiem dobie w ystępuje jako  polemik. Taki rodzaj pi­
śmiennictwa nosił w XVI wieku znamię nieokrzesania
i gwałtownej namiętności. Boucher np. w spom inając
o Henryku W alezym , w ytyka zdrady, przeniewierstwa,
św iętokradztw o, okrucieństw o i bezecność tego ja k  go
nazyw a obłudnika. Adwokat Ludwik O rleans, uw ażał
za bardzo stosow ne puszczenie krwi w dzień ś. B ar­
tłomieja.

W Polsce zapew ne rzeczy tak daleko nie zaszły. 
O strowski jednakże, W ujek, Skarga, R ościszew ski, Ci 
chowski, i Ł aszcz, z  uprzejmości zbytecznej, nie słyną.

Podobnież i H ozyusz w ystaw ia przed królem Teodo­
ra Bezę jak o  wroga monarchów i porządku publiczne­
go, o O ssiandrze zaś  powiada, że ten człowiek rozsze­
rzający pojęcie o powszechnej sprawiedliwości w szcze­
piony w serce przez B oga, uchodzi za  granicą za dia­
bła czarnego... sm oka! i że za niego w czasie obiadu, 
z ły  duch w gabinecie pracuje!.... Nietylko zaś  na piśmie, 
ale i ustnie um iał gromić przeciwników. T ak  w Piotr­
kowie będąc świadkiem uchw ały se jm ow ej, oddającej 
roztrzygnięcie sporu o dziesięciny pod wyroki sądu cy­
wilnego pow iedział: że na głow y praw odaw ców  wię­
ksze burze spadną od tą j , która pozryw ała dachy kró­

lowi i senatorom.
Jakkolwiek zatem  wielkie są  zasługi H ozyusza do­

gmatyczne i polemiczne, wyżej od nich sto ją dyplom a­
tyczne, rozwinięte w Wiedniu i na concilium trydenckim. 
Niedzielimy zatem tego przekonania, żeby wielka miała 
spłynąć korzyść z tłóm aczenia Eichhorna na język  pol­
ski, pisarza pozbawionego samodzielności i nieznające- 
go postępowego pierwiastku dziejów krajowych.

Najzręczniejszym okazał się Hozjusz w sp ro ­
wadzeniu do Polski zakonu Jezuitów . P rzez Bruns- 
berg , przy pomocy Noskowskiego biskupa płockiego, 
usadow ił ich naprzód w Pułtusku  w tych sam ych m u- 
rach , gdzie dziś m ieszczą się Benedyktyni; a  potem 
w Wilnie. A lubo powodzenie początkowe nieodpowia- 
dało celowi, zgrom adzenie jednak wkrótce zakw itło i za  
świadectwem biskupa Piaseckiego, przeszło w potęgę.

Miejsce dawnej zasady w wychowaniu, zą ją ł pom ysł 
nowy, który w płynął na utworzenie społeczeństw a XVII. i 
ośm nastego wieku, ale tylko do r. 1742. Pam iętne są  
lata 1 7 J 8 ' ,z® ^ asovv- Różnowierstwo starte  zo­
stało ja k  gąb ą ,  tylko się nieco i emalii um ysłow ej do­
stało. Szczególne to były czasy, kiedy Drużbackę za 
odroczenie ośw iaty uw ażać należało, a  za  poetę, Epifa- 
niego Mmasowicza. v

W ysłany od Zygm unta A ugusta H ozjusz do R zym u 
w r. 1 0 GJ, po dziesięcioletnim tam pobycie, i otrzyma- 
zasnął enStWa w 'e*k*e8° penitencyaryusza, w  pokoju

Tyle tedy co do tej kwestyi, a co się tyczy pogadan-
w arszaw skięj, spotkam y się z nią w następnym nu- 
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CŻAS z Czwartku 26 Lipca 1855.

czo tylko k tórej gminy lub jednój insty tucy i, zo ­
staw ione by ły  orzeczeniu kongregacyj centralnych.

„K ongregacye centralne sk ładały  się z członków  
ze stanu szlachty, z posiadaczy ziem , nieszlachty 
lecz p łacących rów nież podatki i z reprezentantów  
miast królewskich. Ponieważ z każdej prowincyi 
przypadał jeden  deputowany, ze szlachty i jeden  
z w łaścicieli ziemi nieszlachty, podobnież z każdego 
miasta królew skiego po jed n y m , a takowych je s t 
w  Lombardzkiem I I ,  a w W eneckiem  9 ,  przeto 
kongregacya centralna w Medyolanie sk ładała  się 
z 29 członków , a w W enecyi z 25.

„K ongregacye prowincyonalne z tychże samych 
sk ładały  się żywiołów- Każda taka kongregacya li­
czyła 2 ch , 3ch lub 4ch (w  miarę wielkości pro­
w incyi) deputowanych ze szlachty, z tyluź deputo­
wanych w łościan posiedzicieli ziemskich i z jednego 
deputowanego z miasta królew skiego będącego 
w prowincyi.

„Urzędowanie deputowanego tak kongregacyi cen 
tralnej jako i prowincyonalnej ma trw ać lat 6; w sze­
lako zaraz po pierwszem  zebraniu się tych ciał, 
postanow iono, źe połowa tak ze*sz lach ty  jako i 
w łościan naznaczona losem w ystępuje ze zgrom a­
dzenia z upływ em  3go roku.

„Co do sposobu naznaczania deputowanych szla­
chty i nieszlachty na członków  kongregacyj, nastę­
pujące przepisy obowiązują. W  każdej gminie w ła­
ściwej prowincyi, reprezentacya gminna, to je s t ra 
da gminna lub zgrom adzenie walne gminy wybiera 
większością g łosów  kandydata. Z w ybranych przez 
gminy kandydatów kongregacya prowincyonalna 
Cw chwili zaś zaprowadzania tych insty tucyi, dele­
gat) wybiera trzech i przy załączeniu swoich uw ag 
przedstawia ich kongregacyi centralnej (w  braku zaś 
je j rządowi krajow em u).

„Jeżeli idzie o miejsce deputowanego do kongre 
gacyi prowincyonalnej, a kongregacya centralna lub 
władza krajowa nic nie ma przeciw  pierwszem u 
z trzech kolejno przedstaw ionych kandydatów, na- 
ówczas rząd krajow y potw ierdza g o ; w razie ja ­
kowej niepewności zdaje spraw ę naczelnej w ładzy 
politycznej ( k a n c e l a r y a  nadw orna, dziś ministeryum 
spraw  w ew nętrznych).

„Jeżeli ma być mianowany deputowany kongre­
gacyi centralnej, akt głosow ania gmin i tro iste przed­
stawienie kongregacyi prowincyonalnej wraz z opi­
nią kongregacyi centralnej przedłożony ma być di 
najwyższej decyzyi za pośrednictwem  naczelnej w ła­
dzy politycznej. Co się tyczy naznaczania deputo­
wanych z miast królew skich, zachodzi wpow yźszem  
postępowaniu ta zmiana, że rada gminna tego sam e­
go miasta przedstaw ia trzech kandydatów, a przed­
stawienie to delegat bezpośrednio bez opinii kongre­
gacyi prowincyonalnej wnosi na kongregacye cen­
tralną, a w razie powyżej przytoczonym podaje do 
politycznej w ładzy  krajow ej dla potw ierdzenia lub 
uzyskania najwyższej decyzyi.

„Po skreśleniu w g łów n ych  pow yżej zarysach

n\ezaniesionoeCllCe WZ*?Ś<5 udzia*- Protestacyi żadnej już  się tam niedostanie; zresztą Kars ma m ieć I i - J łu<in;a a „ 1 9 ,. . ., .. .
P Layard oświadcza sip a i CZna za*°£§> êcz w ed ług  ostatnich wiadomości z a - j  p rz e z ’ . 1 ? *noTIJ  y. , ę prostopadle
P ’ DTsraeli f i  i ?  , ? Ć °  tej kw esty<- Pasy żywności w  tei tw ierdzv su bardzo małe. P. a  „ ld4eł' . Nast?Pnie zwiększają s.ę stopniowo tak, 

\  Czy szlach. lord zezw oli, aby Izbie 
przedłożone by ły  instrukcye dane deputowanem u

d T ałT o wraUdC!° rdr i Joh« RusselO, kLj  w yjeż- 
i  . d *e ua abY mieć udział w konfercncyach.

I alinerston. Ju tro  odpowiem na to pytanie.
° je s t  zwyczajem  dawać w Izbie bez przygotow a­

nia w yjaśnienia w tego rodzaju kwestyach. Lord Pal­
m erston sk łada następnie z rozkazu królowej odpis 
ugody zaw artej pomiędzy F rancyą i sułtanem  w zglę­
dem pożyczki SOciomilionowej. Jej K. Mość b ęd ą c ‘o 
tej pożyczce zawiadom ioną, objawiła chęć sw oją po­
lecenia je j rozbiorow i Izby. Szlach. lord w nosi aby 
się Izba w  następny czw artek zebrała  w  kom itet

instytucyi kongregacyj w królestw ie Lom bardzko- 
W eneckiem, jak  takowa od r. 1815 do 1848 istnia­
ła  zwrócimy się w następnym artykule do zmian 
od tej chwili zaszłych i powiemy o zapowiedzianem 
przez najnowsze postanowienie cesarskie z dnia io  
lipca r. b. przyw róceniu kongregacyj centralnych.

A n g l i a -

Posiedzenie Izb y  n iższij d. 17 lipca.
Raport komitetu przeznaczonego do zbadania czy 

P. bar. Rothschild może nadal pełnić posłannictwo 
deputowanego (z „C ity“ w Londynie) przedłożonym  
zostaje Izbie. Komitet uznał po dokonanem śledź­
c i e  i rozeznaniu , oraz w ysłuchaniu adwokata bar. 
Rothschilda, źe kontrakt zaw arty z rządem  przez 
deputowanego z Londynu tyczący się ostatniej po­
życzki niewchodzi w kategoryą umów zakazanych 
członkom parlamentu.

Na wniosek p. W alpole Izba w otuje wydrukowa­
nie i rozdanie tego raportu.

P. Layard. Pragnę zażądać od szlach. lorda, na­
czelnika gabinetu wyjaśnień względem kw esty i, o 
której nieuprzedziłem  go a którą na innem posie­
dzeniu p rzed łożę , jeźli uzna za niestosow ne odpo­
w iedzieć na nią dzisiaj.

Dzienniki og łosiły  deklaracye rządu austryackiego 
do sejmu frankfurtskiego (patrz  161 Nr. Czasu) 
w której dwie pierw sze rękojm ie uważane są jako 
zupełnie rozstrzygnięte . Powiedzianem je s t równie, 
źe Austrya zajmować będzie Księstwa aż do zawarcia 
pokoju. Dowiedziałem się prócz tego źe kom itet za­
siadający w W iedniu , zajmuje się wypracowaniem 
konstytucyi dla obydwóch prowincyj Naddunajskich. 
Chciałbym się od szlach lorda dowiedzieć, czy fakta 
te są praw dziw e, czy lord Clarendon nie zaniósł

szy wzmocniony tym posiłk iem , będzie m ógł ode­
brać K ars, gdyby takowy w padł już w ręce  nie­
przyjaciela p rzed nadejściem  pomocy, i powstrzyma 
posuwanie się Rosyan w Anatolii. (Tak m ały jednak  
posiłek je s t niedostateczny i nic nieznaczący. P. R. 
Cz.) Lecz Rosyanie będą mogli iść naprzód jedynie 
z nadzwyczajną ostrożnością i zw olna, kraj bowiem 
ogołocony je s t z w szystkiego w  skutku wojny; mu­
szą przeto prowadzić za sobą znaczne m agazyny, co 
je s t bardzo tru d n o , a praw ie niepodobna, z powodu

między 7 ó f l f l ^ T s X J E ! ^
W niosek ten zostaje przyjęty. nr/vantow ifl R ° Syan,e o l° czyw szy zew sząd

P. Roebuck proponuje mocyę nagany przeciw  cz ło n - L skutku ulewnych d e l c T o T S m i a  tak b l ła  r o T
?,°.m dawnego gabinetu e powodu kampanii krym skiej. I miękła, iż wojska nie m cgly  odbywać źadnYch ^ -  
Mowiąc w tym ważnym przedm iocie, powiada szan. chów. Jestto  jednak  trudność chw ilow a, kilka dni 
członek , wiem że m esprostam  zadaniu jak ie  na sie-1  pogody usunie ją , i kaźdćj chwili mogą przypuścić 

blort  ^zy p o m n i sobw  Izba w  jakich  okoli- istotny atak na Kars. (Mocno o tern wątpimy: Kars 
cznosciach pow stała moja mocya śledztw a, sta ło  się je s t  tw ierdzą silną i regularną, a fortecy takiej nie 
to pod parciem opinii publicznej z powodu cierpień można brać doraźnym szturm em , lecz w przód trz e -  
arm .i Komitet s.ę zeb ra ł a postanowienia jeg o  by ły  ba poprowadzić przekopy, zbudować b a te ry e , s tłu -

(lo rd  H n ić  °« niem arly' Uryą Ł e C Z n ą ’ P°su" ^  P°<*opy, 
mour) wstrzymał sie od watowania, pon ew a ż Z e  ^  7 y ł° m° Wych. " a ko^ u  podkopów
wnioskach naszych widział naganę przeciw Tordowi £  a fortecznym ̂ ^ .e s .o n y c h , wybić w y- 
Raglan. Niema już tego walecznego żołnierzaTczu ? y’J  dopier® 1SC d° Rosyanie zaś me
ję  sie obowiązanym oświadczyć tu całą c*eść  S a  P<? i a” «m artyjery. oblężn.czej Tw .er-
dla jeg o  pamięci, i dla usług  jak ie  krajow i s w o 2  „ t  h e d E  nr 8° YZ a Ŝ m oie’ »esl‘ zało/ a 
oddał (Słuchajcie). Jem u me będzie przym uszona poddać s.ę z przyczyny g ło -

W nioski raportu komisyi śledczej są zresztą  n a -  Zajmują o n i'ju ż  z n Y c T n e m ^ ^ r m i 'w l S k T s u S r - '

L T b e Z J .  s ź ;  io  p i  s s n s s pod r * " - ,e i? ? s w *  “ ■  * t ™ .
i i  , ^  i i | ’ bnmliQi .Podobnym, I rum je s t dość silnie ufortyfikowane, lecz załoga jeg o

ę ącyn. wyrazem Y L u zamjanow anego ljest słaba i niedostatecznie opatrzona w żywność,
przez ogromną wiekszosc Izby, je s t  obowiązkiem Jaby mogła sie d ługo bronić
moim przedłożyć dzis moje postanow ienie i n iepo- Ostatnie listy z Trebizondy świadczą, źe m iesz-
przestao na wystąpieniu z gabinetu lorda A berdeen I kańcy obawiają się najścia Rosyan. Chciano otoczyć
i księcia Newcastle. I miasto jakiemikolwiek temczasowemi umocnieniami

Raport potępia cały gabinet lorda A berdeen. Ga-1 i uzbroić wszystkich ludzi zdolnych do noszenia b ro -
nftt i«n sie z trze rh  frnlrnvi ___ I . . . . . . _ _ .

pasy żyw n ości w  tej tw ierdzy są bardzo m ałe. P. I ii 0 ptSłnnpir - -  , .  .•% V T T T  ”'T
R. Cz.) W krótce spodziewają się posłać tam 1 0 ,0 0 0 ' 8kie ^  ?  I  J chiń‘
ludzi w  posiłku. Mniemają, że  korpus W a s s iw -p a - | bie d a j, a MtwoiWa r o z ^ a / ć  ° 6 fPerym^ ° w’ ie  S0‘ 
SZV w zm ocniony tvm nnsiflrinm  m ó,rł odo- są wprawni w r, r0ZC14ga0 powieki, a Chińczycy tak

nie chybiaj,. £ °zn]awa“'“ Sodzi“ w ten sposób, że nigdy 
i , . e Hue sprawdzał to potćm nieraz i

P   _ ’____Wszystkie kocie zegary idąnajregularniój.

, .  • f o f - 11 uzDroic wszysmicn iuu*i *uuiiiycu uu noszenia Dro-
binet ten s^łada^ s,f  z trzech frakcyj. Pierw sza o - J ni ; lecz tutaj obawę tę poczytano za przesadzoną. 
be jm u jeJo rda  A berdeen . księcia N ew castle, k tórzy  Ni^podobnem je s t istotnie, aby Rosyanie śmieli za -
7 S p  ,rU ga,innyC. T  / o  " o ' 1 gab ine-1  puszczać się aż do Trebizondy, gdy sprzym ierzeni 

'■h tl'P l  S" Ł  r t  «• .»« l?  -  • .przym ierzem
M  Gr.h .m ,  PP. o ń s ą w .  i s ^ - a . u -  M  godzin ,ch

za sw m n^ naczelnikami iech )’ klora szfa Cokolwiekbądź położenie Turków  w Azyi je s t
sw oto i1L e S  m f S h ’ “ .przew odnikiem  bardzo krytyczne. Rząd turecki powinien był^w cze-
wo śm^ n i  h nier Wmna 1Ch o ?  80 Cbra-  M nićj otw orzyć oczy na niebezpieczeństw a grożące 
rządząc -N n  r  ^ Pom oc> kto^  r o z - |mu z tej strony, a wskazywane mu przez w szyst- 

■ u awa °.m c.° dac n togh , t. j .  g łosy I kich przyjació ł od końca przeszłorocznej kam ianii.
swoje. Mocya zatem moja m ew yłącza nikogo z tych, Ciągle przepływ ają tędy okręty obładowane w oj- 
I rz7 aw n t popierali ministeryum, a nie moja w tern I skiein i potrzebam i w ojennem i, przeznaczonem i do 

Cn  1° 4Wlnaj  . . .  . i Krymu. Dnia 8  t. m. w eszło na m orze Czarne wiele
w r <lawno. "um steryum : 1) źe niezrobiło statków przew ozow ych, miedzy niemi dwa ogromne

tw o rzy ło  d o sta teczn e j re z e rw y , 3 )  źe  n o w ie r i t ł n I “.T "  « 9  p rzybyc ia  m n ó -

Knrs papierów publicznych i pieniędzy*
W ie d e t:  Kuna telegraficzne z dnia 25go u  _  

Metaliki. 5-proc. 7 7 /16. —  Metaliki 5-proc. z r. 1853  
92. —  Metaliki i V,-prOCen. — .—  Metaliki , -procent.
61. —  5-pr. x 1852 r. —  — . * ł/*'Pr. 8 4 V .... __
1-pr. 1 9 1/t  s  ci,gn. —  s 1880 r. 250, 302 , —  Pożyczka 
narodowa 5-procent. 83 1/ [e . —  dto4-proc 6 1 J/2. —  dto 
z r. 1850 4-pr. 90%  —  Augsburg 1 2 2 ’/4. —  Londyn 11 
kr. 48 , —  Paryż 14 1 3/4. —  Akcye Bankowe 980 .—  
Akcye kol. żeL póła. —  Ferdyn. — •  Pożyczka
1 r. 1851 li t  A -  ., B. —  Ost-Donau-Dampfscb. —

k r a k o w s k i  z 25go lipca. Banka. ans. ż. 9 2 3/4
płac, 92. —  Pruski kirant i ,d .  111  płacą U O 1/^  —  
Bubie sr. nowe ż,d . 108%  pł. 1 0 2 % .  _  Cwancygiery 

r*804 1 1 2 Cwaneyg.  stare żąd. 113
i i  V a;.T , r r' *• 85 P»- S 5 ' / i - ~  Dukaty auetr.
hel. s,d . 2 0 /3 pł. 2 0V4. — 3 0-franki ż. 8 5 3/4 pł. 35% . 
Listy » s t .  poi. ż,d. 101%  płac. 101 . _  Lis? Vast. gal. 
ż. 94 4 pł 93 /a. _  Obligi Indemn. ż. 7 0 '/a pł. 6 9% .

K u r s  l w o w s k i  d. 20 lipca. Dukat hoiend. b * 1
kr. 40 —  Dukat ces. 5 złr. 43 kr, —  Pdłimperyał roi-.
9 złr. 47 kr. —  Bubel ros. 1 słr. 53 kr. —  Talar pru­
ski l złr. 4 9 kr. Polski kurant i pięciozłotówka 1 zir.
2 3 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po zir. —
kr. —  ie. k. —  Sprzedał 100 po złr. 93 kr. 42. __
Daw.ił za 100 słr. 93 kr. 12. —  Źądał złr. —  kr. __

k u r *  v / l e d t i i i f k l  i  dnia 2 4 lipca. Metaliki 7 7 7/  
Nowa pożyczka 61 % _  Akcye Barku wiedeńs. 9 7 8* 
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 0 1 % . —  Agio cd złote 2 6% ! 
od srebra 22. —  Oblig. uwcin. grunt 69. P o ;/-
czk^ ostatnia narodowa 8 2 l5/16

feu rs w r o c ła w s k i  z dn. 24go lipca. Banknoty 
auste. 83 / „  i .  —  Bank. polsk. 9 1 %  ż. —  Listy zast. 
polsk. dawne 9 1 % , ż. now. 91%  ż. —  Listy zast. pozn. 
4-proc. 102 d. _  dto. 3%-proc. 93 % ż. —  Kolćj 
Krakow, górn. Sdąska 86 d.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

W a r s z a w a  22 lipca. (Pryw atna depesza Kores. 
Austr.)  Dowiadujemy s ię , źe Rada A dm inistracyjna 
Królestwa Polskiego ma być rozw iązaną, książę P a -  
skiewicz będzie, w edług  sw ego życzenia, p rzen ie- 
siony na stan spoczynku j komisye spraw  we w nętrz— 
nych, duchownych i skarbu będą w prost podporząd­
kowane pod odpowiednie m inisterya państwa rosyj­
skiego w Petersburgu. Na czas wojny przestępstw a
no itvuznp nn7ngfiiio no/l inw«fn^>,i-a*,—    j -  itw o rzy ło  d o s .a to c z jn /  r e z e r ^  - 3 ^ ' p o ^ ^ ó l  Z '  P«d j u r y ^

kierunek wojny ludziom niezdolnym , 4 ) źe lekko- each naszej stolicy M o n y  ł.cdzie obóz dte nowdT CN,ed^ °  . czea«‘-śmy „a potw ierdzenie w  części 
myślnie zarządziło  w ypraw ę krym ską; 5 ) źe me u - la r in ii rezerw ow ać _ n ia n o w ą ji wiadomości przez naszego  korespondenta z K rdle-myślnie zarządziło  w ypraw ę krym ską; 5 ) źe nie u -  armii r e z e r U w ^  w Z a Z r T ć L r n e r ,  k t o r y ^  
ła t wiło armii wszelkich srodkow, niezbędnych dla puścił flotę francuską czarnom orską w skutku swojej 
je j potrzeb 1 skuteczności je j działań. Oskarżenie to niedawnej nom inacyi, przybył do Konstantynopola 
opartem  je s t na wszystkich świadectwach zebranych 6go t. m. na okrecio „N apoleon". O kręt ten w raca 
przez komitet śledczy. Dowiedzionem je st, źe lord do Francyi dla naprawy. Korweta parowa francuska 
Raglan w  depeszy z 19go lipca 1854 r. zawiadom ił „Co]igny« odpłynęła wczoraj do H eraklei- wiezie 
rząd, że podejmuje się tej w yprawy jedynie przez ona dwa domy drew niane i rozm aite narzędzia dla 
posłuszeństw o dla gabinetu. Gabinet więc całkow i-1 inżynierów  i urzędników  przy nowo otw artveh ta 
cie odpowiedzialnym je s t za ten krok. SzlachetnyJ m ecznych kopalniach w ęgla. W  Dardanellach uźalaia
Inrd horlocv rtele na CLolfi irahinetll. a ktÓrY Wtedy SIO bardzo na .  . <,lleuacn UZaiają
LIC oupunicilźiiailljui JCOH na niun- -J
lord będący dziś na czele gabinetu, a który wtedy 
był ministrem spraw  zew nętrznych winien jest, źe 
z milicyi, która od niego zawisła, nie utw orzył re ­
zerw y dostatecznej dla potrzeb walki. Rząd armię 
rosyjską w Krymie oceniał na 70,000, a sam posłał 
do Krymu 25 ,000  ludzi.

P. G ladstone. Zapominasz pan o sprzymierzonych.
P. Roebuck. Z sprzym ierzonym i naszymi w ysła­

liśmy 50 ,000  ludzi, gdy adm irał Dundas na 150,000 
obliczał Rosyan w Krymie. N iezaprzeczoną je s t rze­
czą, źe od dnia 15go listopada wojsko zostało z dzie­
siątkowane przez nadm iar pracy i z tejże pochodzą­
cą dysenteryę. Kazano ludziom przez godzin 14 pra­
cować w podkopach, a to z powodu niewystarcza­
jącej ich liczby,

«ip r  7 , "  i^aiuaneuacn użalają
bozurhó na naduzycia, popełnione przez baszy-
sfo rm n ! ’ Przez A nglii,, chcącą z nich
dzić i .  ywizy3 lekkiej jazdy, którą ma dow o-
ffluna f r  a" g ‘elski Beatson. Zwłoki lorda Ra-
radn„« e. tl? Przybyły z Krymu na statku „C a-
bvłn ?,P4 ' ' ' iez’° " °  6go do Anglii. Naprzód ułożone
o rn e ’ 1Z< 7 , n.a  n*e odbędzie się tu z tego powodu

zy®.®o; jedyn ie  pose ł angielski w tow arzystw ie
„|Z/ Sj  • cz^onków poselstw a odw iedził ciało na 

pokładzie „C aradoc".
3st z Konstantynopola zamieszczony w la Presse 

.nosi ™ tym w zględzie: „Rząd turecki m iał z a -  
mmr oddać zw łokom  feldm arszałka lorda Raglana 
e same honory, co ciału m arszałka de S a in t-A r- 

n J ~ j  "■ J' oaud , przewożonem u tedy przed 9 miesiącami do
Powiedziano nam w jednej z poprzednich rozpraw, F rancy i; wiadomość te nawet podała la Presse d' 

źe wielkiem było  nieszczęściem  trudne przebycie Onent. Lecz lord Redcliffe nie doniósł urzędownie 
1U mi1 dzielących oboz od Bałakław y. Pewną je st rządowi tureckiem u o śmierci lorda Raglana i o 

jednak  rze czą , źe gdyby niebrakow ało rą k , można przybyciu parow ca „C aradoc“ dla tego ani baterye 
by o w woc tygodniach usypać drogę. Braku rąk o sfo ru , ani wojska nie w itały przepływ ającego „C a- 
rząd przyczyną, pozostawszy całkiem  poniżej sy tu- radocu .“ Statek ten okryty cały  żałobą stanąw szy  na 
acyi. Parlam ent ro zszed ł się w sierpniu i niebyło chwilę obok okrętów  kupieckich w po rc ie , o d p ły -  
rady gabinetowej przed środkiem  października ( s łu -  « ą ł w krótce cicho* w obliczu zdziwionego tern tlu inu .“ 
chajcie). Lord John Russell daw ał konfereneye w G lo- 
to ster: D. Mallesworłh m.,

te p iun»«*-'v , LAy iuiu u a ic iiu u u  mo aoiiium uawai KOnicrcncyG WuIO” __ __________  _______ __
jakiej protestacyi przeciw  działaniom tego komitetu, cester; p. Mallesworth był w Szkocyi, a zdaje mi Iżr r .n l I  .  - - V T T  7
i w końcu czy niema jakiej przeszkody, aby szlach. się, źe niemylę, źe każdy z ministrów baw ił się gdzie iRiUjSUOWS 1 ZA^r&IlICZOA.
lord zakomunikował Izbie korespondeneye, j a k i e  m ógł aż do połow y października. ! ~  Ze Względu na warto wiedzie6 że Chiń.
w tym P o d m io c ie  m ógł przeprowadzić. j P. Gladstone. D om ysł ten je s t całkiem  błędny. <*ycy, którzy we wszystkich niemal wynalazkach wyprze-

Lord Palm®V ” ! ! “ • r a łVm d0kUmentU’. 0 Ja"  j (Dokończenie nastąpi). ^  nas ni xnniAj „ i‘ więeój jak na tysiące lat, nie mają
kim szan. m °w ca nad™«">a- Zgodzono się istotnie K r a j e  Czarnomorskie W7  jeszcze -  kaid ĵ * * aru’ a natomiast wy!
w W iedniu względem niektórych prowizorycznych J l u w u i S K i e .  czytują godz;By z kocich oczu Kt0 nie wIer nje h
urządzeń lecz rozum ieć się miało, źe te będą cz ę -  Constitutionnel podaje następujący list z K onstan- przeczyta podrdie sIawneg0 p0 Azyi podróżnika francu-
ścią ogołu  propozycyi- ttząd angielski widzi się w ol- tynopola z 10 lipca, zaw ierający wiadomości z po- skieg° Le Hue. Powiada on, że idąc w pochmurny dzień
nym od zobowiązań t eg 0 ™dzaju póki ogó ł p rzy ję - łudniow ego teatru  w ojennego , tak z Krymu jak  przez pole, , potkał pastucha ; 8pytał g0< która ; dzin;i

mowania nadal księstw, szam członek i Izba w iedzi, j „R^ąd turecki zajmuje się od dni kilku w yłącznie pobliskiej c h ^ w y ^ s t T X '^ ^ ^ ^ ^  pt '  i ^ ' 'u ^ ó I c w s k T ^ g o ; ̂ C ^ P la 'u e n  H"'iiS! r° m i
że Austrva zobowiązała się traktatem  zawnrtvm nasłaniem  Dosiłkow dla wzmocnienia armii . „ . i n i .  dniósł mu „„-.t u: , _ . _ . i i .  • - i parviu) suraw  * latten-H allerm und (pose ł

siwa Pnl«l7.0%7~" " aszef °  korespondenta z Króle-
S c z n e  mówiłvP ź8nyCf W szystki* dzienniki za - gram czne inowiły, źe reform y mają nastąpić na ko­
rzyść zwiększenia jak iejś niezawisłości politycznej 
K rólestw a; korespondent nasz zaprzeczył tem u i 
w zam ierzonych reform ach w idział tylko krok poli­
tyki rosyjskiej i pew ne ustąpienia na korzyść naro­
dowości. P. R. Cz.)

K o n s t a n t y n o p o l  19 lipca. (Pryw atna depesza 
przez Bukarest). P rzybył tu w czoraj O ,ner pasza 
z Krym u, aby, jak  m ów ią, złożyć naczelne dow ódz­
two. Ciągle stąd idą posiłki na azyatycki tea tr wo­
jenny . Nowy poseł francuzki p. Thouvenel p rzybył 
tu przedwczoraj.

S e b a s t o p o l  21go lipca. Książę Gorczaków do­
nosi: Ogień ze strony nieprzyjaciela je s t czasami
gw ał.ow ny; baterye nasze odpowiadają skutecznie. 
Z resztą nic nowego.

L o n d y n  24go lipca. Na posiedzeniu Parlamentu 
dziś w nocy (w  Izbie w yższej) spraw ozdanie ty­
czące się pożyczki tureckiej, po długich rozprawach 
przyjęte bez głosowania. Peel uw iadam ia, źe legia 
cudzoziemska wynosi już  4 0 0 0  ludzi i  szybko się 
pomnaża.

W e r o n a  23 lipca. Gazz. uffic. zaprzecza sta­
nowczo co podały dzienniki zag ran iczn e , a jeden 
wiedeński pow tórzy ł: jakoby do prowincyj włoskich  
posłano 40 ,000  żo łn ierza ; owszem redukeya armii 
idzie spiesznie w oczach wszystkich.

Do Gdańska przybył „G eyser" 2 0 go i przyw iózł 
od floty wiadomość n as tępną: W czasie rekonesansu 
W iborgu znaleziono wchód do portu zaparty palami. 
Dwie maskowane baterye pobrzeźne rosyjskie, ro z ­
poczęły silny ogień. Bomba wpadła do prochow ni 
okrętu „A rrogant" , ale wybuchowi zapobieżono. A n­
glicy stracili 1 oficera i 2.cfl m ary n arzy ; rannych 
jest 40. S trata Rosyan niewiadoma.

Królestwo Pruscy wyjeżdżają 28go z E rdm anns- 
dorf. Zeit mniema zawsze je szc ze , że Cesarzowa 
Rosyjska wdowa przybędzie szukać w Niemczech
powietrza zdrowego.

Nowe t S b rT £ r ° W erskie skfada sie z na“ s t ę p u j ą c y c h  osdte r. K ielm ansegge (p o se ł we F rank-

Z,yde,!Je m > '" '" i ^ e m  skarbu i

, , 1 . , . WieHni.. i  T .. V ax.jm.jL.wc... omauza się pra- «  Bię me zna na kocim 2egarku. z by
O kom itecie zasiadającym w leuniu- Jeżeli kom itet w ie codziennie w  tym celu ; lecz  n ieszczęściem  za -  jednak do osady chrześcian krajowców, spytał ż eb y  
ten istnieje nie m oże Sie uwazac upoważnionym do snhv. któremi roznnrzadzać może Hm ArlnAłiria^flifl tO WVtluiDapTnnA XTn_  z j   l •   • _f«nlr

drugićj strony

w CelleY P- Bothmer (prezydent sądu
i i" 7 C7 f. avviedliw ości; teka m inisterstwa wojny 
nnfko f!le oksadzona, ma ją  jednak  otrzym ać pod- 
1 wiuk S to lzenberg , dawny tow arzysz króla za 
jeg o  m łodości.



4 C25AS z Czwartku 2 6  Lipca 1 8 5 5 .

Prryjeehalt od d. 24go  do 2 5 g o  lipca.
H O T E L  PO LLER A . Kehlmann M. kupiec z W iednia. 

Baron L ederer Karol feldm.-por. z Tarnopola. Fishhoff 
Leopold kapitan z Pragi. Schaff Fryd z synem z W rocła­
wia. Jarzyńska Marya obywatelka z Polski. Romaszkan 
A ugust właśc. dóbr ze Stryja. M uller Karol budowniczy 
z Prus.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Józef Meyer chmik z W iednia.
H O T E L  R O SY JSK I. Jan Brunicki obyw. z córką i 

guwernantką z Rudy. H r. August Starzeński z Przemy­
śla. Napoleon Niezabitowski z Nakła. Antoni Mniszek 
właśc. dóbr, Macićj Borowski właścic. dóbr z Galicyi. 
Edward Pleszczyński inżynier górn. z Ostrawy.

H O T E L  SASKI. Ludwika Nowacka obyw. z Galicyi. 
Maksymilian Rabunowicz posiadacz dóbr z Prus. Anna 
Berzyni ob. z Lipniku. A ugust Teodorowicz z ioną  ob. 
ze Lwowa.

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
K raków  dnia 24 lipca. Ruch handlowy na dzisiej­

szym targu zbożowym był nader słaby i przytłumiony. 
Nieco nowego żyta zwieźli dziś chłopi po bardzo drobnój 
ilości, w gatunku jednak pięknym i zupełnie suche. Sprze­
dano je  różnie od 7 '/c  do 8 %  złr. Dawne żyto mało 
pożądane, ceny niskie. Nieco pięknego węgierskiego, z ja ­
kie kilkadziesiąt korcy płacono po 10 3/4, 11, 1 1 %  złr. 
Kukurudzy ogromne tu  jeszcze zapasy, a kupca na nią 
n iem a, po 8 do 8 %  złr. można w wielkich partyach za­
kupić ile kto zechce. Jęczmień tylko jak  było do prze­
widzenia trochę stał lepićj, albowiem wiele teraz kaszy 
jadają z powodu cholery. Tygodniowo sprzedają na krupy 
do 800 korcy jęczmienia. Zapasy przeto zaczynają się 
przerzedzać i ziarno to stało dziś: lekkie węgierskie i 
krajowe po 7 % ,  8 złr. piękne węgierskie po 9, 9 %  
złr., ku końcowi targu już nie można było dostać po 
tćj cenie, a żądano po 10 złr. Pszenica bez pokupu, ce­
ny tylko nominalne. N a granicy Król. Polskiego spodzie­
wają się otwarcia komor pod względem zboża w przy­
szłym miesiącu.

CENY ZBOŻA
na Targowicy publicznej w  Krakowie w  trzech gatunkach 

praktykowane.

(838) Kundmachung. (2-3>
[N. 3 05 5.] Die gefertigte k. k. Betriebs-Direktion bc- 

absichtiget das Restaurations-Geschaft in dem Bahnhofe 
zu Szczakowa vorlanfig auf die Dauer Eines Jahres vom 
l te n  September 1855 angefangen zu verpachten.

Diejenigen welche gesonnen sind die erwiihnte Restau- 
ration zu pachten werden eingeladen ihre diessfalbgen 
schriftlichen Anbothe (O fferte) versiegelt bei der unter- 
zeichneten k. k. B etriebs-D irektion  langstens bis 6ten 
August 1855 einzureichen und dem Offerte bei der 
Ueberreichung den Betrag von Dreissig Gulden CMze 
ais Vadium (Caution) anzuschliessen.

Die nahere Bedingungen kónnen bei der genannten 
Direktion eingesehen werden.

Von der k. k. Betriebs-Direktion der ostl. Staatsbahn. 
K rakau am 2 0ten Juli 1855.

H  0
I W i l M
7  J L  c o  c a n  f t r i  c Ł

i l  E  0  P A T
M ed. D o k to r

von

i *  wz i .  i s  n

W yszczeg ó ln ien ie
produktów

G atunku II. G atunku III .  G atunku
od do od do od do

z r kr. %r kr. z r kr. z r kr. z r kr. « r kr.
ko rzec  p szen ic y  zim . — 14 — — — U - — — —

„ p sze n  ja r e j - - - - — — —

„ zy ta  p r u s k . . — — U 15 — — U — — — — —

„ zy ta  tu te jsz . — — W — — — — — — — — —

„ ję c zm ie n ia  . ~ — 10 45 — — 9 — — — — —

„ owsa zw y c z . — — 4 30 — — 4 — - V — — —

„ bobu . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - - - - - — — — — — W — — — — — —

„  j a g ie ł .  . . . — _ _ _ — — — — — _ _ _ _ _ _ _ _ _

„ ta tarki . . . — — . 7 30
„  ku ku ru d zy  . — — 9 — — — — — — — —

„ siem ien. Ina. - - - - — — — — — — — — — — — .

„  rzep a ku  zim .
m iarka  z iem n . m łod. — — 18 — — — — — — — —

cet. siana wagi krak. — / — — — 45 — 30 36
„  s ło m y  „ — — 45 — — — 36 — * — —

sp iry tu su  gar. z  opł. 
na 90°/a Tra lessa - - - - - — 45 — i i . 30 — _ _ _ —

okow ity  gar.  *  o p ł  
na 80°  0  T ralessa _ _ _ 51

szu m ó w k i gar. z  opł. 
na 52°  0  Tralessa 1 43

d ro żd ży  w . z p .  mar. 
d ro żd ży  w . z  p. dub.

— — 1 45 ... — — — — — — —

— — ' 1 30 — — - — — — — —

m asła  czystego gar. 2 45 3 —  • — —  V — — — — -*-* 7 “
j a j  ku rzy ch  kopa . — ----- 1 — — T t ~r~ —

k a szy  z  ku ku r . mia. — -----' — 45 — 43
„  częstoch.  „ — 30

30

39

— 15 . — —  :

„  p sze n n e j  „  

„  ja g la n e j  _  „  

„  tatar, c a łe j  „

1

/

m ą ki ta tarcz. m iar. — 1 12 _ — 6 - -
—  j

pencaku m iarka . . — — 1 n - — 1 — - - —  j

m ą ki z  pod krup . m. — — - 38 — — — — — - - ~  i

(83 7 )  Concurs. ( O
Zur Besetzung einer Adjunktenstelle bei dem Munkac’ser 

k. k. gemischten Stuhlrichteramte mit dem Gehalte jahr- 
licher 700 fl. CMze und dem Vorrflckungsrechte in die 
hóhere Gehaltsstufe jahrlicher 8 00 fl.

Zur Bewerbung um diesen Dienstposten wird die Zeit 
bis Ende Ju li 1855 festgesetzt.

Die Bewerber hahen ihre gehorig gestempclten Cig<H • 
handig geschriebenen, und wenn sie der deutschen Spra- 
che machtig sind in dieser, sonst aber in ihrer M utter- 
sprache zu verfassenden Gesuche versehen mit den ge- 
liftrig gestempclten Belegen an die k. k. Bereghugccsaer 
Komitats-Behorde in Munka’cs gelangen zu lassen , und 
zwar durch ihre vorgesetzten BehOrden, wenn sie bereits 
einen óffentlichen Dienst bekleiden, oder durch die poli- 
tische Behórde ihres W ohnsitzes, wenn sie gegenwńrtig 
nicht angestellt sind.

Von dem Gesuche beizuschliessenden Belege haben zu 
enthalten die genauen Nachweisungen fiber:

a )  den Namen, das Alter, die Religion, und den Auf- 
enthaltsort des Bewerbers.

b ) den S tand, ob ledig, verheirathet, oder W ittwer, 
und Anzabl der Kinder.

c) die zurfikgelegten Studien die Sprachkenntnisse ii- 
berhaupt, insbesondere a b e r, ob der Bewerber der 
deutschen Sprache in Schrift und W ort machtig ist.

d ) ob er mit Beamten im Bereg Ugewaer Komitate 
verwandt oder verschwagert se i, dann

e) ob und wo derselbe ein liegendes Besitzthum habe;
f )  die Nachweisung fiber die zuriikgelegten juridisch- 

politischen Studien, und
g ) einen Ausweis der bereits geleisteten Dienste, sei ob 

in K om itats-stadtischen, oder Privat - Anstellungen, 
oder im k. k. Staatsdienste, wie auch die Nachwei­
sungen liber ihren Aufenthaltsort und ihr Verhalten 
in den Jahren 184 8 und 1849 dem Gesuche bei- 
zuschliessen. Bewerber um diese Dienststellen aus 
dem Stande des k. k. Militars haben ihre gehorig
documentirten Gesuche i m  \ o r g e s c h r i e b e n e n  D i e n s t -  

wege einzubringen.
Sollte ein Bewerber einen P latz wirklich erlangeD, und 

sich heraufstellen, dass er sein Gesuch nicht eigenhandig 
geschrieben hat, so wird die erfolgte Ernennung ohne 
weiters annulirt, und als nicht vollzogen betrachtet werden.

Munkacs am 18ten Juni 1855.
Von der Beregh-U gocsaer K om itats-B ehorde.

vormals durch mehrere Jah re  Assistent bei dem Homoo- 
pathen H.-Dr. Schrćter in L em berg; hat sich zur Aus- 
tibung der homoopathischen Praxis in Krakau angesiedelt.

Derselbe ordinirt in seiner W ohnung, St. Johannes- 
gasse, N . 472 I I  S tock, vis k vis dem fiirstlich Lubo- 
mirskischen Palais

v. 9 bis 11 Uhr Vor- )  _... 
und v. 3 „ 5_ „ N a c h - )  MlttS^

F ur Arme , jederzeit unentgeltlich.
Auch ertheilt derselbe Ober frankirte B riefe , punktlicht 

die schriftliche Ordination nach Ausw&rts.

dawnićj przez lat k ilka, assystentem przy homeopacie 
lwowskim W . Sekreterze; teraz dla wykonywania prakty­
ki homeopatycznćj w Krakowie osiadł.

Ordynuje w pomieszkaniu swojóm przy ulicy S. Jana, 
naprzeciw pałacu księcia Lubomirskiego, pod N. 472 na 
drugiem piętrze

od godziny 9 do 11 przed )  - ,
a od „ 3  do 5 po )  P°łudn-

Dla ubogich każdego czasu bezpłatnie.
Zgłaszającym się przez frankowane listy, ordynowanóm 

być może tak ie  pisemnie. (8 4 1 -1 -3 )

c. k. uprzywilejowanego zakiadu zabezpieczającego

w  Try c s c ie ,
zawiadamia niniejszem interessowana P u b l i  znosc przez podpisanego pełnomocnego za­
stępcę, iż w r. 1854 tytułem wynagrodzenia szkód zapłaciła złr. 2 ,264 ,640  kr. 53 w m. k.

a mianowicie:
9 )  W  Austryacko nadbrzegskim kraju złr. 218 ,795  k. 11.1)

2)
3)
4)
5)
6) 
O  
8)

W  Galicyi, Bukowinie i Wielkióm 
Księstwie Krakowskićtn . .
W  Austryi pod i nad Ensą .
„ Morawie i S zląsku . . .
„ Czechach ...........................

złr. 142,512 k. 11. 
„ 285 ,264  „ 15. 
„ 57 ,812 „ 35.
-  191,372 „ 16.

» W ęgrzech ........................................ „ 325,991 „ 59.
„ S ła w o n i i .........................................„ 12,639 ,, 1.
„ K roacyi............................................. « 18,12 6 „ 5.
„ Siedmiogrodzie i w granicy woj-

s k o w ć j ....................................................   40,57 2 „ 2 3 .

10J
U)
12)
13)
14)
15)

Styryi
„ K a ry n ty i .....................................
„ K ra in ie ..........................................
„ Lombardzko-W eneck. państwie 
„ Tyrolu i Foralbergu . . . .
„ zagranicznych państwach. . .

tudzież za koszta likwidacyjne . . 
A zatćm razem

41,014
7,886

10,902
593,947

8,674
232 ,088

77,541

27. 
47. 
3 8. 
10. 
14.

5.
36.

w m . k. złr. 2,2 64,640 „ 53.

Z  Magistratu miasta Krakowa d. 24 lipca 1855. 
Radca i referent Danek.

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
Tom. Górecki. Wesper.

Okt. Komar. Adjunkt Siermontowski.

O bw ieszczen ie
Sklepy trzy w Realności pod L. 81 w Gm. I. Miasta 

Krakowa przy ulicy Grodzkiej położonćj istniejące z tych 
jeden z mieszkaniem, będą w dniu 6 sierpnia b. r. to jest 
w poniedziałek o godzinie lOój z rana pojedynczo lub 
razem w drodze egzekucyi sądowćj przez publiczną licy- 
tacyę w dzierżawę puszczone. Czynność ta odbędzie się 
w realności N r. 81 gm. I . Kraków na terminie oznaczo­
nym. W arunki zaś tój licytacyi każdego dnia w kance- 

j laryi podpisanego na Nowym Świecie pod Nr. 210 przej­
rzane być mogą.

! Kraków dnia 19 lipca 1855.
(8 4 3 -1 ) (podp.) Siermontowski, ces. król. kom. sąd.

u y o lit

(846) Kundmachung. ( 1-3)
[N. 10,017.] W egen Sicherstellung der Erbauung zwei- 

er Briicken fiber den Dłubniabach bei Batowice wird am 
3 1  Ju li 1. J. um 10 Uhr Vormittags in der Amtskan- 
zlei der k. k. Kreisbehórde eine offentliche V ersteigerung 
abgehalten werden.

D er Fiskalpreia dieser BrOcken betr&gt 1136 fl. 7 %  
kr. von welcbem jeder Lizitationslustige das 1 0 %  V a­
dium pr. 114 fl- hei der V ersteigerung zu erlegen hat. 

Die P line  und Uiberschl&ge f e o n n e n vor und wahrend
Lizitation bei der k. k* ^ re,8behftrde eingesehen werden.

K. k. Kreisbeh&rde.
Krakau 22. Ju li 1855 .

Swieźy transport

Kundmachung.
[Z. 10,040.] Zur Sicherstellung der Adapt;rung des

fdr die Unterbringung des Bezirks- und Steueramtes, be- 
stimmten Montan-Geb&udes in Jaworzno, wird die offent­
liche Versteigerung am lten  August 1855  um 10 Ghr 
Vormittags in der k. k. Kreisbehdrdlichen Amtskanzlei 
abgehalten werden.

D er Fiskalpreis betr&gt 3451 fl. 3 5 %  kr. CMze und 
das von jedem Lizitationslustigen bei der V ersteigerung 
zu erlegende 1 0 -perzentige Vadium 345 fl. CMze.

Der Plan und Ueberschlag kann vor und wkhrend der 
V , rsteigerung in der Kreisbehórdlichen Kanzlei einge­
sehen werden. —  Krakau am 2 lte n  Juli 1865.
(8 3  9-2-3) Von der k. k. Kreisbehórde.

chińskićj czarnej, żółtej i zielonej
odebrawszy podpisany dom handlowy, sprze­
daje takowy po cenach najumiarkowańszych, 
a mianowicie:
Herbatę czarny od złr. 2  do złr. 9 J za 1 funt 

„ zielony „ 5 „ 7 > wagi
„ żółtą „ 6 „ 9) polskiej

Bezpośrednie związki handlowe z pierwszemi 
domami, które herbatę wprost z Chin sprowa­
dzają, stawiają podpisany dom w możności 
sprzedawania artykułu tego po cenach nader 
tanich i w gatunkach wyborowych.

Dla osób biorących dziesięć funtów herbaty 
na raz jeden dodaje się tytułem rabatu dzie­
sięć od sta, to jest jeden funt na dziesięciu.

Handel pod firmą:
( 788- 4) Antoni H oełzel.

C. k. uprzywil. zakład Assicurazioni Generali zabezpieczając przez podpisanego pełnomocnego zastępcę od szkody 
ogniowój (naw et od uderzenia pioruna) budynki mieszkalne i gospodarskie, meble, towary, sprzęty, ziemiopłody i 
bydło, jakoteż szkody na ziemiopłodach przez gradobicie wydarzone, na podstawie funduszu towarzystwa, t. j .  wy­
płacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną, przyjmuje także do zabezpieczenia i na życie człowie­
k a , kapitały lub dochody, które równie zażyc ia  jakoteż w przypadkach śmierci wypłacone bywają; posiada w sta­
łym funduszu zapewniającym złr. 11 ,500 ,000  w m. k., składającym się z różnych funduszów rezerwowych złr. 
5 ,800 ,000  z kapitału początkowego złr. 2 ,000 ,000  i z różnych dochodów z premiów i z procentów z kapitałów 
złr. 3,7 00 ,000  odpowie tak jak  i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób położonemu weń zaufaniu, a wyna­
gradzając osobom, z tćj zbawiennćj instytucyi korzystającym, poniesione szkody bezzwłocznie i rzetelnie, pochlebia 
sobie, iż do liczby już tak znacznój swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatwienia przystąpienia do zabezpieczenia ustanowieni są w wszystkich miastach na prowincyi pod- 
agenci, którzy żądanych informacyj, tudzież formularze do podań bezpłatnie udzielają.

Tarnów w Lipcu 1855. j . a.
(S I 7-2-8)

Goldmann9
pełnomocny zastępca.

JV10LLA P r o s z k i  S e ł d l i c k i e  T l o l l a  podług naj- 
pierwszych znakomitości lekarskich są doświadczonym środ­
kiem leczniczym po większćj części w słabościach (cięż- 
lcościach) żołądkowych i trzewów brzusznych, w bó­
lach wątroby , w zatwardzeniu ,  hemoroidach, zgadze, 
kurczach żołądkowych i  w bardzo rozmaitych choro- 

w  zapieczętow anych oryginalnych pudelkach z  sposobem  ^ac/l kobiecych.
„ ż y d .  p .  1 d r .  12  kr. ^

PROSZKIS1DLICKIE

Lobrego  i Portona  U trech cie  N ied er la n d zk im  
(w  oryginalnych butelkach wraz z sposobem użycia po 

złr. i 1 złr. m. k.)

k iem  b a W d ?ół W y  O l e j o t r a n  z najlepszym skut- 
kiem bywa zastósowywany przy słabościach piersiowych 
i płucnych, w zołzach (skrofułach) i krzywicy czyli 
c loro ze angielskiej. Leczy najzastarzalsze gośćce i  reu­
matyczne bóle jako te i i przeciągle wyrzuty skórne.

B O Y V E A U

LAFFBCTEDR-ROB
Paryski H o y V C H I I  l i a l l C P t C U r  -  I t o ł l  le­

czy zasadniczo bez rtęci (żywego srebra) wyrzuty skór­
ne, liszaje, skutki śzwierzbiączek, wrzody. Jako potę­
żny środek krew czyszczący najrozciąglejsze ma użycie we 
wszystkich przymiotnych  czyli syfilitycznych chorobach 

D r. Girardeau ze St. Gervais w  Paryżu cena flaszki <lla teg° we wszystkich podobnych zdarzeniach poleca się 
4  złr. m. k. chorym używanie tego środka jak  najmocnićj.

W  Krakowie przyjmuje zampwy na powyższe leki p. T .  »T. i  S y i l ,  w Bochni Niedziel­
sk i, w Czerniowcach Różański, we Lwowie Milde C. F., w Rzeszowie J .  Scheitter, w Tarnopolu Morawiec w T ar­
nowie. J. John , w Białćj J. B erger, w Gurahumorze L eiser, w Jagielnicy Gans, w Kołomei Zacharyasiewicz et C 
w Stanisławowie Muszyc, w Wadowicach Schwarz i Heinz * M/W 11

( 8 4 7 - 2 - s )  .  A .  M o l l  vv Wiedniu.

NAUCZYCIEL MUZYKI
usposobiony metodycznie

zobowiąże się dawać lekcye śpiewu i na fortepianie tu  na 
godziny, albo w okolicy Krakowa przyjmie posadę nau­
czyciela muzyki wymienionćj Da Wgj_

Wiadomość powziąść można w Krakowie przy ulicyz byłem konserwatoryum muzy . . . .  ull^v
cznćm warszawskiem w śpiewie od był. dyrektora teg o ż .: S ł a w k o w s k i ó j  pod Nrem 438 na pierwszćm piętrze od 
Soliwy, w muzyce fortepianowćj od b. profesora C z a p k a  f r o n t u . _________  ( 8 1 8 - 3 )
(znanego i tu  niegdyś) co poświadczają udzielone wła­
snoręczne świadectwa, następnie b. rektora Elsnera jako 
też i domów pryw atnych, dowodzące rzeczywistćj zdol­
ności w udzielaniu lekcyj muzycznych. Potrzebującym tenże

( 8 1 8 - 8 )  

Świnka osystćj angielskiój rasy, jes t do sprze- 
, T _, ania Zwierzyńcu za rogatką w do-

mU P0<ł L - 5 1 - ( 8 4 2 - 1 - 8 )

SPO STR Z EŻ E N IA  METEOROLOGICZNE.
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Antoni Ktobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.'


